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ego nie da się 
ykreslic z historii

po ogarnięciu Domu Pra- 
pjzez wojskowych „Ku- 
Wileński" nie ukazał się 

I dpi Ale nasi dziennika- 
nie złamali się, nie zre~ 

Jraowali z wydawania swo* 
j, gazety. W  ekstremalnych 
Hflmkaeh; kardynalnie od- 
rgających od normalnego 
ijin pracy, do którego byli 
oyrwyczajeni, przygotowali 
I do druku. W e środę, 16 
paniaj nasz dziennik znów 
jnał światło dzienne. Dzi-fj, po upływie roku numer 
[11525) „Kuriera Wileńs­

ko" jest historycznym do- 
Bnentem, w którym zostały 
frunie wydarzenia tragi- 
mych^styczniowych dni i 
ucy Litwy.
.Pogrążona w  żałobie Lit- 
Zbolała. ale nie ujarzmio- 
—czytamy w  słowie skle­

canym od jedakcji do 
jftdiuków. —  Dziś jesteś- 

przeświadczeni, że bez- 
Nnjr tłum może być og- 
^  siłą, silniejszą niż but 
**kka czy gąsienice czoł- 
^Doś — numer żałobny. 
°nony sercem i bólem 

^fdLkolegów".
nurcie rocznicowych re- 

Pj| oraz aktualnego kra- 
łraau politycznego nie mo* 
'JT nie wrócić do treści 
Jtannianego numeru „K. 
/« ponieważ tu i ówdzie 

się rozlegają głosy, 
i™1nę zarzuty, że wszyscy 

na Litwie stali na u- 
od tamtych wydarzeń, 

P°Parli uiepodległościo- 
d ż̂eń Litwy. I to wła- 

wy^orzYstlłie 
jeden z argumentów 

wszystkich Po- 
. czerwone go" wor-

®^p>litycznych rozgry- 
IjglGzeń, do podejmo- 
J^cyzji sprzecznych z 

J^ędzynarodow ym  i 
'tw ! zaprzeczających by Ŝ U Rozsądkowi. Chcia. 
, S zerzyć, że to wszy-

^ a |  
fam ,

tego, co pisał „Kurier W ileń­
ski" 16 stycznia 1991 r. bę- 

* dzie jedną z cegiełek, z któ­
rych w  końcu wspólnym wy­
siłkiem zbudujemy rzeczywi­
ście demokratyczny Dom 
Zgody, gdzie będzie panować 
wzajemne zrozumienie i po­
szanowanie, tolerancja wobec 
poglądów i przekonań in­
nych, elementarna kultura i 
uczciwość, gdzie nauczymy 
się rzeczy tak nam wszystkim 
niezbędnej —  po prostu u- 
ważnie wysłuchiwać jeden 
drugiego. A  na zmianę pd i- 
tykierstwu i porachunkom 
przyjdą konkretne działania 
zmierzające do naprawienia 
błędów i wyrównania krzywd.

„Tragiczne dni i noce Lit­
w y" —  pod tym ogólnym ty­
tułem 16 stycznia ub.r. „K. 
W ." obok Oficjalnych, potę­
piających agresję -oświad­
czeń, uchwał, odezw parla­
mentu Republiki Litewskiej, 
innych republik bałtyckich, 
ich przywódców zamieścił 
także odezwę do rodaków i 
wszystkich mieszkańców Lit­
wy, przygotowaną przez Fra­
kcję Polską RN RL, której 
treść wczoraj przypomnieliś­
my naszym Czytelnikom; za­
poznał ze stanowiskiem ZG 
ZPL, w  którym znajdujemy 
min. stwierdzenie: „Droga
do niepodległości i prawdzi­
wej demokracji jest długa i 
ciernista. Będziemy nadal 
konsekwentnie czynili wszy­
stko od nas zależne, by Re­
publika Litewska była państ­
wem autentycznie niepodle­
głym i demokratycznym, by 
prawa międzynarodowe były 
tu respektowane w  całej roz­
ciągłości. W ierni tym pra­
wom, stanowczo protestujemy 
przeciwko zbrojnej ingeren­
cji na Litwie, potępiamy ak­
ty przemocy i _ wandalizmu. 
Naszym moralnym, patrioty­
cznym obowiązkiem jest so-

Stworzyć atmosferę przyjacielskiej współpracy
12 stycznia z oficjalną wizytą do Wilna przybywa miniatur 

spraw zagranicznych RP Krzysztof SKUBISZEWSKI. 65-letnl szef 
dyplomacji polskiej, doskonały znawca prawa międzynarodowego, 
profesor Uniwersytetu Poznańskiego, autor widu prac nauko­
wych, obowiązki ministra spraw zagranicznych Polski zaczął peł­
nić w  1989 r. w  rządzie premiera Tadeusza Mazowieckiego. Sta­
nowisko to zachował również w rządzie Jana Krzysztofa Biele­
ckiego. W  rządzie premiera Jana Olszewskiego początkowo chciał 
złożyć rezygnację, ale na prośbę Lecha Wałęsy Krzysztof Sku­
biszewski zgodził się nadal pełnić swe obowiązki.

W  związku z wizytą oficjalną w  Litwie udzielił on wywiadu 
kor. ELTA w  Warszawie Aiglmantasowl DegutisowL

—  Z jakimi uczuciami udaje 
się pan do Wilna! Wczoraj po 
spotkaniu z prezydentem Polski 
powiedział pan dziennikarzom, 
te  „z wizytą tą wiąie ostrożne 
nadzieje**. Jakie to są nadzieje?

i— Udaję się z dobrymi uczu­
ciami. Podpiszemy deklarację li­
tewsko-polską, która posłuży ja ­
ko dobry fundament dalszego 
rozwoju stosunków naszych kra­
jów. Co prawda i wcześniej za­
wsze podkreślałem, że stosunki 
naszych państw są dobre. Wska­
zują też na to spotkania z mi­
nistrem spraw zagranicznych Lit­
wy Algirdasem Saudargasem, 
spotkania naukowców, działaczy 
kultury. Moja podróż nie jest 
początkiem jakichś nowych sto­

sunków, jest to nowy ich etap.
Dlaczego moje nadzieje są os­

trożne? W  dyplomacj* zawsze 
trzeba być ostrożnym. Spodzie­
wam się, że nasze kontakty bę­
dą się rozwijały w sferze kul­
tury, opieki zdrowotnej, komuni­
kacji, ochrony przyrody. Szcze­
gólnie chciałbym podkreślić tu 
rolę młodzieży. Niesnaski, pre­
tensje najłatwiej pokonuje mło­
dzież, nie przytłacza jej bowiem 
spuścizna historyczna. Trzeba 
patrzeć w przyszłość. Jest to 
niezbędne zarówno Litwinom, jak 
i Polakom.

Spodziewam się, że przezwy­
ciężymy trudności, zaistniałe w 
życiu Polaków Litwy. Mam prze­
de wszystkim na myśli przywró-

Minister K. Skubiszewski — w Wilnie
Podajemy do wiadomości Czy­

telników ściślejszą informację o 
pobycie ministra spraw zagrani­
cznych RP Krzysztofa Skubiszew­
skiego w  W iln ie

W  niedzielę po południu (oko­
ło godz. 17) minister wraz z de­
legacją przybywa samolotem do 
Wilna. W  tym samym dniu od­
będzie się spotkanie ze społecz­
nością polską. Zapowiedziana jest 
rozmowa z Frakcją Polską par­
lamentu oraz przedstawicielami 
różnorodnych społecznych orga­
nizacji polskich.

O godz. 19 w kościele §w. Du­
cha minister oraz przedstawiciele

Ambasady RP wezmą udział we 
Mszy św. Zapraszani są wierni 
do wspólnego nabożeństwa.

Nazajutrz, w  poniedziałek o 
godz. 10 w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych zostanie podpisa­
na deklaracja o przyjaznych sto­
sunkach i Dobrosąsiedzkiej 
Współpracy między Republiką 
Litewską i Rzecząpospolitą Pol­
ską, a także Konwencja Konsu­
larna.

Po ceremonii podpisania mini­
ster K. Skubiszewski wraz z de­
legacją złoży wieńce na Cmen­
tarzu Antokoiskim na grobach 
poległych o wolność Litwy. O

cenie samorządów w rejonach 
wileńskim i solecznickim, pielę­
gnowanie języka polskiego, acz­
kolwiek sporo już tu uczyniono. 
Wszystkiemu temu powinna jed­
nak towarzyszyć atmosfera przy­
jacielskiej współpracy. Najważ­
niejszą rzeczą jest wcielenie w 
życie podpisanej deklaracji. To­
też uważam, że należy, jak naj­
szybciej otworzyć nowe przejś­
cie graniczne, rozszerzać przy­
graniczne kontakty.

—  Panie ministrze, s pana 
inicjatywy odroczono omawianie 
projektu uchwały posłów ZNCh 
w sejmowej komisji spraw za­
granicznych na temat dyskrymi­
nacji Polaków na Litwie. Inny, 
nieco łagodniejszy projekt, 
przedłożyli posłowie Unii Demo­
kratycznej. Czy zachowają one 
znaczenie praktyczne po podpi­
saniu deklaracji lltewsko-poł- 
fkiej?

—  Jestem zdecydowanym prze­
ciwnikiem obu tych projektów. 
Sądzę, że trzeba dziś patrzeć na 
nasze stosunki całkiem inaczej, 
a parlament powinien się intere­
sować, jak polska strona prze­
strzega podpisanej deklaracji li­
tewsko-polskiej.

godz. 12.00 weźmie udział w ża­
łobnej Mszy św. w Katedrze 
Wileńskiej, poświęconej pamięci 
ofiar obrońców wolności Litwy. 
Po obiedzie o godz. 15.30 odbę­
dzie się konferencja prasowa obu 
ministrów spraw zagranicznych 
K. Skubiszewskiego i A  Saudar- 
gasa (z Polski przybędzie około 
30 dziennikarzy):

W e wtorek rano gość z 
Polski zapozna się z zabytkami 
Wilna,'odwiedzi Rossę, a około 
godz. 10.20 wystąpi z przemówie­
niem w Radzie Najwyższej Re­
publiki Litewskiej, po czym na­
stąpi odlot delegacji do kraju.

Inf. wł.

N A JPO P U LA R N IE JS ZY  C ZŁO W IE K  ROKU

Gazeta wileńska ..Wakariaes 
Naujienos" ogłosiła konkurs na 
najpopularniejszego człowieka 
1991 t. Ludzie bardzo aktywnie 
uczestniczyli w  konkursie, reda­
kcja po prostu zawalona była 
listami. . Najpopularniejszym 
człowiekiem roku po uzyskaniu 
13488 głosów został przewodni-" 
czący Rady Najwyższej Wytau-

tas Landsbergis (.po raz trzeci z 
kolei). Poza nim do dziesiątki 
najpopularniejszych trafili: A.
Brazauskas (10809). G. Wagno- 
rius (8146), Z. Waiszwila (5531), 
K. Antanawiczius (5499), K. Prun- 
skiene (5016), E. WHkas (4653), 
A  Bułkewiczius (3622), K. Ucka 
(3606), K. Motieka (3546).

(ELTA)

zdjęciach, t, .A I ** krzyże pamięci przy Litewskim Radiu i Te urlzjl oraz wieży przekaźnikowe) TV.
Fot. B. Kondratowicz i W. Zamosiekow

Realizacja programu 
reform
Ostatnio przedstawiciele pew­

nych sił politycznych poprzez 
środki masowego przekazu usiłu­
ją wyrobić opinię publiczną, iż 
rzekomo w Republice Litewskiej 
nie odbywa się prywatyzacja, 
rząd nie ma programu. Jest to 
informacja błędna.

Prywatyzacja mienia państwo­
wego i liberalizacja cen na Lit­
wie przebiegają zgodnie z wcze­
śniej opracowanym przez rząd 
programem reform, wiosną 1991 
r. zatwierdzonym przez Radę 
Najwyższą. Program -ten, obej­
mujący lata 1991— 1992, reali­
zuje się bez większych odchyleń 
od przewidzianych terminów i 
trybu. W  porównaniu z innym* 
państwami w naszej republice 
przede wszystkim zostały zlibe­
ralizowane ceny towarów prze­
mysłowych, a proces prywatyza­
cji jest znacznie szybszy i w 
skali państwowej lepiej uregulo­
wany. Jego przebieg jest zorga­
nizowany. oparty na mechaniz­
mie prawnym oraz jawnych pro­
cedurach, zapobiegających nadu­
życiom i korupcji. W  ciągu gru­
dnia 1991 r.f np., sprywatyzowa­
no mienie wartości ponad 1 mld 
rubli.

Biuro prasowe rządu



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ”

Rok temu...
Wtedy był to piątek, dla 

nas już na zawsze pamiętny. 
Dziś sobota, ten kalendarzo­
wy dzień — 11 stycznia, gdy 
wszyscy pracownicy redakcji 
i drukarni zostali przemocą, 
dosłownie pod lufą, wyrzuce­
ni ze swoich przez kilka lat 
już zagrzanych miejsc. Dziś 
dzień wspomnień smutnych, 
ale zwycięskich. Prawowici 
gospodarze Domu Prasy są 
znów z powrotem na swoich 
służbowych miejscach.

Wczoraj o  godz. 14.00 od­
było się zebranie zespołu 
pracuj ącgo w Domu Prasy, 
na którym wystąpił ze śpie­
wem pieśni liturgicznych 
chór „Aidas", chwilę wcześ­
niej po słowie Bożym ksiądz 
Medardas Czeponis poświę­
cił wnętrze lokalu. Dyrektor 
Wydawnictwa A . Piworiunas 
przemówił do zebranych pra­
cowników^ robotników, jak 
też przybyłych ludzi, którzy 
zechcieli spędzić tę chwilg z 
nami, wspominając wyda­
rzenia sprzed roku. Na 
szczęście, nie było tu ofiar, 
chociaż nie obeszło się bez 
ludzkich cierpień, tu padły 
pierwsze strzały, przelała się

krew, byli ranni, ogłuszeni, 
upokorzeni. Niektórym ob­
rońcom Domu Prasy przyby­
łym wczoraj na to zebranie 
wręczono specjalne podzię­
kowania, kwiaty. Głos zabra­
li też czynni wielce w  pro­
wadzeniu akcji protestu dot. 
zwrotu Domu Prasy Praoas 
Jatkewiczius i Wytautas Jur- 
kaitis.

Płoną świeczki, padają sło­
wa niespokojnych wspom­
nień, powaga pieśni liturgi­
cznych i słów recytacji...' 
Chwila zadumy, rozwagi. O 
tym, co było przez miniony 
rok i też o przyszłości. Obyś­
my nie byli zmuszeni tracić 

; milionów, za które można 
było trochę życie podbudo­

wać, upiększyć byt, a poszły 
na marne. Obyśmy nie mu­
sieli przeżywać takich i tylu 
długich nocy i dni w  nie­
pokoju o naszą pracę o 
naszą normalną egzystencję 
ludzką w  normalnym pań­
stwie, w normalnym społe­
czeństwie.

Inf. wŁ
Fot. W. Zemoslekow

Rozmowa inteligencji i rządu
10 stycznia w Białej Sali W i­

leńskiego Pałacu Pracowników 
Sztuki odbyło się spotkanie in­
teligencji Litwy z rządem. Temat 
rozmowy — „Budowa-społeczeń. 
stwa demokratycznego*4. Zainau­
gurował spotkanie minister kul­
tury i oświaty Litwy Darius Kuo- 
lys. Powiedział on, że przedsta­
wiciele zarówno władz, jak i kul­
tury mają te same obowiązki 
przed narodem. Od porozumienia 
władz i pracowników kultury bę- • 
dzie zależała przyszłość Litwy, to> 
czy potrafi Litwa wykorzystać 
swą szansę-historyczną, czy na­
sza państwowość będzie nowo­
czesna i długowieczna.

Nasze państwo jest państwem 
tworzącym się — powiedział pre­
mier Republiki1 Litewskiej Gedi- 
minas Wagnorius. Przedstawicie­
le inteligencji powinni wykazać 
większą aktywność w strukturach

i władzy, i społeczeństwa. Tym­
czasem często powstają sztucz­
ne struktury, z korzyścią tylko 
dla siebie, a nie państwa.

Zarówno premier, jak i inni 
uczestnicy rozmowy podkreślili, 
że. znaczący jest- już sam fakt, 
że ludzie o odmiennych . poglą­
dach zebrali się w  jednej sali. 
zasiedli przy wspólnym stole. 
Należy spotykać się częściej 
mniejszymi grupkami i rozma­
wiać. wyjaśniać. Potrzebne są 
też zasady psychologii społecz­
nej —  abyśmy mogli rozmawiać 
jako osobowości.

Omawiano też problemy pań­
stwowej polityki w sferze kul­
tury.

W  spotkaniu wzięli udział 
członkowie rządu, kierownicy 
związków twórczych, znani arty­
ści, naukowcy, działacze społe-

Badanie krwawych wydarzeń styczniowych
WILNO (ELTA). Prokurator 

generalny Republiki litewskiej 
Aaturas Paidauskąs oraz główny 
prokurator . Departamentu Bada­
nia Zbrodni przy Prokuraturze 
Generalnej Litwy Juozas Gaudu- 
tis zapoznali dziennikarzy z wy* 
nikami badań tragicznych wyda­
rzeń styczniowych 1991 r.

Zebrane dokumenty, dane śle­
dztwa dowodcą, że ZSRR, armia 
sowiecka, KGB, MSW i OMÓN 
"Związku Sowieckiego, inne orga­
nizacje do zamachu stanu zaczę­
ły .się przygotowywać o wiele 
wcześniej przed styczniem. Dzia­
łaniami różnych ugrupowań woj­
skowych i innych koordynowali 
szefowie byłych resortów Zwią­
zku Sowieckiego. Nip., były szef 
KGB ZSRR Władćmflr Kriuczkow 
oświadczył, że nie można sztur­
mować Rady Najwyższej Litwy, 
budynków rządowych ~ oraz in­
nych przewidzianych do zajęcia 
obiektów, gdyż okrążyło i strzeże 

■ Te wielu ludzi. Za ewentualne 
ofiary w y przededniu wydarzeń 
całą odpowiedzialność przyjął na 
siebie były szef KPZR/KRL My- 
kolas Burokewiczius. Za udział 
w krwawych wydarzeniach sty­

czniowych kilkudziesięciu akty­
wnym podówczas działaczom na­
dano różne stopnie wojskowe, 
udekorowano orderami i meda­
lami byłego ZSRR.

A. PąulaoBSkBs nadmienił, że 
dotychczas organom sprawiedli­
wości Litwy nie wydano prze­
stępców, uczestniczących w mor­
dowaniu mieszkańców Litwy i u- 
krywają się oni w  Federacji Ro­
syjskiej. Jest to bodajże główna 
przyczyna tego, że wciąż sprawa 
karna wydarzeń styczniowych 
na Litwie nie została przekaza­
na do sądu. M.iń. A. Paulauskas 
zaznaczył, że gdyby wydarzenia 
styczniowe na Litwie zostały We 
właściwym czasie rozpatrzone, a 
zbrodniarze ukarani, to wątpli­
we, ery doszłoby do puczu sier­
pniowego.

Przypomniał też, że za tydzień 
odbędzie się spotkanie W. LancL 
sbergisa z B. Jelcynem. Będlzie 
też wtedy mowa o wydaniu o- 
sób, które uczestniczyły w wy­
darzeniach styczniowych, a któ­
re są poszukiwane przez organy 
wymiaru sprawiedliwości Litwy. 
Listę tych osób przekazano wła- 

- dzom Federacji Rosyjskiej.

W  Waszyngtonie, 13 stycznia czasu wileńskiego...
Jak poinformował ELTA Lite­

wski Ośrodek Informacyjny z 
Waszyngtonu Dzień Obrońców 
Wolności Litwy — 13 stycznia 
uczczą też amerykańscy Litwini. 
Obchody organizuje ambasada 
Republiki Litewskiej. Kapelan li­
tewskiej misji katolickiej w  Wa­
szyngtonie Kastytis Ramanauskas 
w  niedzielę o wpół do siódmej 
wieczorem w ambasadzie celeb­
rować będzie mszę śtw. Według 
czasu wileńskiego będzie to już 
13 stycznia —  rocznica nocy tej 
strasznej przemocy, gdy równo

przed rokiem sowieckie czołgi 
rozipoczęły agresję przeciwko cy­
wilnym obrońcom wieży telewi- 
zyjnej, gmachu telewizji i radia.

Msza święta zakończy się pro­
cesją ze świecami przy dwóch 
krzyżach, niedawno wzniesionych 
na podwórzu ambasady.

Na'te obchody Dnia Obrońców 
Wolności Litwy ambasada zapro­
siła Litwinów z Waszyngtonu i 
Baltimore, przedstawicieli prasy 
USA. "

(ELTA)

R O Z P O R Z Ą o , , ^ ^ ?  
RZĄDU REPu.% |  ■  

LITEWSKIEJ I  K  
Z 10 STYCZNIA %  I  ,

1. Wcielając w .ot
rządu Republiki |f§ | J ,
464 z 13 listopada ^
beralizacji cen i taryf 
Iłowaniu kształtowanu 
publice" ustalić,
zgodnie z mtediMj 
umowami samochody 0ii
otrzymywane j  repubm*4^  liaił 
ZSRR, spnzedawane ^  
com Litwy na aukclar-?̂  inny sposób no 
wych.

2. Ustalić, że w razie L  i I E  
aukcje sprzedaży
osobowych w u s to lm Z^-^ ld l
i|gd RepiAHki Uteŵ. 
sprzedaży towarów o, JLflS 
organizuje Ministenhn, 
i Zasobów Materiałowym 7** 
chody te mogą być ggSjjg 
tylko obywatelom Utwyf w ciągu ostatnich 5 js i 
byli samochodu osobo*,, 
państwowych j||pj]Śj§§g| I 
handlowych. «

3. Ministerstwo Opi^i , 
cznej wspólnie z 
Gospodarki ma ustalić tryb, 5®  
dąży samochodów 
osób, wymagających 
tecznel przewidując 
wą ztittkę kosztów n i * * ? "  
osobowego dla tych c*ct

4. Zezwolić p r z y d a j  
1991 roku, otrzymane | jL J l 
szu rynkowego sam odm .^l 
bowe do 1 lutego 1992, Jt I  
dać mieszkańcom Litwy 
frybu ustalonego w 1B9I, r P

5. Ustalić, że sprzęt nłfe. j 
włącznie ze sprzedawasjj M  
pośrednictwem Zwią̂ j 
ków, od 15 styozoij; ^  1 
sprzedaje się według c a ^ J  
Wych zgodnie z ustalonym 
rząd Republiki- jU te w i^ T I 
bem sprzedaży towarów 1 Ł 
kejach.

Premier Republiki lifontu 
G. WAGNOfilDs
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Nieuzasadnione pretensje
Ostatnio w  prasie niektórzy od 

niedawna pracujący dziennikarze 
występują z nieuzasadnionymi 
pretensjami, że nie mogą w każ­
dej chwili trafić na posiedzenie 
rządu. Ich zdaniem, jest to ła­
manie ustawy o prasie.

Oczywiście, należy wszech­
stronnie, obiektywnie informować 
społeczeństwo o decyzjach rzą­
du. Gdy rząd . omawia sprawy in­
teresujące szerokie rzesze społe­
czeństwa, zaprasza się zaintere­
sowane osoby, przedstawiciela 
środków masowego przekazu. 
Główne kwestie posiedzeń rzą­
dowych podawane są w progra­
mach radiowych. regularnie 
przeprowadza się konferencje 
prasowe, oficjalną informację po­
dają ELTA, Biuro Prasowe rzą­
du. Posiedzenia rządu może też 
nadawać państwowa telewizja.

Jednakże we wszystkich pań­
stwach świata, posiadających sta­
re tradycje demokratyczne, u- 
dzlał dziennikarzy (zarówno, jak 
i innych gości) w  oficjalnych po­
siedzeniach władzy jest regla­
mentowany. Prawo uzyskania in­
formacji, przewidziane w  ustawie 
o prasie, nie ma ndc wspólnego 
z ultknatywnym żądaniem posz­
czególnych dziennikarzy, aby w 
drodze wyjątku w stosunku do 
innych ludzi (w tym również fun­
kcjonariuszy władzy) stosować 
przemoc i ograniczać obowiązki 
służbowe oraz wolność osobistą.

Dlatego więc żądanie, aby ze­
zwolono w każdej dowolnej chwi* 
Ii uczestniczyć w posiedzeniach 
rządu jest przypadkiem bezpre­
cedensowym w  światowej prak­
tyce dziennikarskiej.

Biuro prasowe rządu

Narada w  Kijowie
W  Kijowie odbyła się nara­

da poświęcona zagadnieniom 
działalności wojskowej. Omawia­
no na niej problemy sił zbroj­
nych stacjonujących na Ukrai­
nie. Przemawiali prezydent Uk­
rainy L. Krawczuk, premier W. 
Fokin. minister obrony K. Mo­
rozów.

Szczególnie ostra jest kwestia 
Floty Czarnomorskiej. Dowódca 
jej admirał I. Kasatonow pod>- 
kreślii w  swym przemówieniu, 
że flota wojenna jest jednolitą 
całością, nfe można jej dzielić

na strategiczną i konwencjonal­
ną.

Jak powiedział L. Krawczuk, 
jednolita armia jest nie do po­
myślenia bez jednolitego państ­
wa, natomiast W NP nie jest ta­
kim państwem. Nasze siły zbroj­
ne tworzymy na podstawie po­
rozumień zawartych w  Ałma-A- 
cie i Mińsku. Takie prawo dają 
nam również wyniki referendum 
.—  dwie trzecie wojskowych, słu­
żących na Ukrainie, opowiedzia­
ło się 'za jej niepodległością, oś­
wiadczył on.

Na podstawie doniesień 
TASS—ELTA

ZNACHORSKI ŚRODEK 
N A  BRONCHTT1 KASZEL 

U DZIECI

Pokrajać rzodkiew w mtó | 
kosteczki, włożyć do ioodb 
posypać cukrem. Zapiekać 
chówce w ciągu dwóch godna I 
Przecedzić, odrzucić kawaieczk I 
rzodkwi, a płyn zlać do bntdki I

Doza: dwie herbatnie lyżeob J 
3— 4 razy dziennie pnsd P0̂  
kiem i na noc przed

NIEZAWODNY ŚRODEK 
N A  KOKLUSZ U DZIECI

5 ząbków z główki aos °̂ I 
średniej wielkości drobno p0®6-1 
kać lub utłuc,• dobrze wyg00- I 
wać w szklance niepaster̂ 0**’ 
nego mleka i dawać d*iec» 
do picia kilka razy dziennie.

C O  A PR O B U JĄ  
C O  M N IE  IRYTUJE?

W  związku i  tym, 
łek będzie dniem wolny® 
cy, ińasz cotygodniowy 6° V  
telefoniczny przenośmy *  
dze wyjątku na wtorek aj 
łyszenia więc od godŁ 9 
(teL 42-79-04). ________

Ekrany
OD PONIEDZIAŁKU,

13 STYCZNIA

L1ETUWA — „Eleganckie da­
my"! Francja, dla dorosłych) o 
12. 14, 16, 18, 20.

HELIOS — I sala — „Aniołek- 
raścidel" (USA) o 11, 13, 15, 
17, 19, 21. II sala —• „Wronie 
radio" (Francja) o 10.40, 20.30. 
„Siny, jak piekło" (Francja) o

12.30, 14.30, .16.30, 18.30.
PERGALE — „Człowlek-orkic- 

stra" (Francja, komedia) o 12,
18.10. „Wściekły autobus" (Ro­
sja) o 13.50,. 16.10, 20.

WIŁNIUS - -  15— 19.1 —  „Anlo- 
iek-mśclciel" (USA) o 11, 13, 15, 
17, 19, 21.

LAZDYNAI — „Wyzwolony 
Herkules1' (USA) o 16, 18. 19.1
— o 12, 16. „Z  piekła rodem" 
(USA, dla dorosłych) o 14, 18, 
20.

PLANETA — I sala — „Dos­
konałość" (USA) o 11.30, 15.40. 
„Aniołek" (USA, dla dorosłych) 
o 13.40, 17.50, 20.10. II sala 
„W ielki spacer*’ (2 serie, Fran­
cja) o 11, 13.30, 16, 20,10. No­
we litewskie filiny dok. o 18.40.

AIDAS —  „Wanillowo-truska- 
wkowe lody41 (Francja, komedia) 
o 16, 17.45, 19.30.

DRAUGYSTE —  „Skazaniec" (2 
serie, Indie) o 12.30, 19.30. „Stu­
denckie wakacje" (USA, kome­
dia) o 15.30, 1,7.30.

AUSZRA — przyjdź znów, 
deszczu" (2 serie, Indie) o 10.30,
13.10, 16, 18.30, 21.

TEWYNE — Wideo sala — 
„Jestem szalony" o 12. „Robin 
Hood — królem złodziei" (2 se­
rie) o 14, 16.45. „Komunia" (dla 
dorosłych) o -19. „Piorun I bło­
to" ó 21.

WIDEOSALA — (Fabianiszki,
S. Stanewicziusa 24, tel. 35-33-93) 
Kreskówki dla dzieci o 12. „Are­
na" o 14. „Klasa 1999" o 16.

„Śmiertelna broń-2" ® 
tnie pasje" (dla dorosłych) 

WINGIS —  „ t  
mów" (Francja,
12.30, 14.30

a dorosłycnj »  

acja, komędnU
w m m ,  1630. K

T A K A  - 5
(USA) | 12.30, W-30. '
sok" (USA, fihn grozy]I fgji-
„Manitu" (USA, mistyce”1 
tastyka) o 18.30, 20.30.

W IDEOSAION — r r Z i i  
pór roku" (dla dororiycni 
21. „Uprzedzenie o g&igg j8. 1 
ty" (USA, detektyw) | |°-



się wykreślić z historiiIfigo nie da
(Dokończenie ze str. 1)

I  z narodem litews-
1 (Wal trudnym ^  niego ok. 
I  W  W toość naszą i
1 jest jednym z chlu-
1 » narodu polski e-

1 ^ żm y mu wierni!'*.

I myśli zostały za-
1 I w ^ c*e» skiero-
- I Iw^^r^^GWodniczącego

tjjji! NaJWyższej Litwy W y- 
i 11 fy ^  l^^bcrg isa , do Pre- 

I lo Wj , Związku Sowieckie-

- I  f̂odów ^a Gorbaczowa' do1 ^ / Świata, przez przed- 
*ych ^spólnot narodo- 
^  V ^P^bliki Litewskiej, 

*-1 lórym znalazły się 
& \\  H  6 P°^pisy przedstawi­
li | I l ę — prezesów 
* | ł  ZPL, Stowarzy­

szenia Naukowców Polaków 
Litwy. Po krwawych zajś­
ciach 13 stycznia jego polski 
tekst został odczytany w pro. 
gramie T V  Niepodległej Li­
twy.

Tak więc, część Polaków 
od razu, nie chowając głów 
w  piasek nie wyczekując i 
nie oglądając się na Mosk­
wę opowiedziała się po stro­
nie słusznej sprawy Litwy. 
Znalazło to swój wyraz tak­
że w  relacjach dzienikarzy 
„Kuriera Wileńskiego" 
bezpośrednich świadków i 
uczestników wydarzeń — ~ 
pod wymownymi tytułami: 
„Te dni nas połączyły", „I 
tu się przelała krem" „Noc 
przemocy", ,.Z mojej ulicy", 
„Lekarze tej nocy czuwali". 
„Miasto nie spało, miasto

czuwało" i in. Uzupełniły to 
informacje o pomocy Litwie 
z Rosji, Polski i in.

W  tym samym numerze zo­
stało zamieszczone przemó­
wienie posła na Sejm Rzeczy­
pospolitej Polskiej, redakto­
ra naczelnego „Gazety W y ­
borczej" Adama Michnika 
wygłoszone w  parlamencie 
Litwy. „W  tym dramatycz­
nym dla Litwy, dla całej Eu­
ropy momencie przywożę ż 
Warszawy słowa solidarno­
ści, braterstwa i podziwu. 
Dwie izby Polskiego Parla­
mentu —  Sejm i Senat w y­
raziły swój stosunek do te­
go, co się stało w  Wilnie 
mówił Adam Michnik. —■
Chcę Was zapewnić, że my, 
w Polsce, nie mamy wątpli­
wości, po czyjej stronie fest

prawda i godność ludzka. W  
Waszym dążeniu do narodo­
wej suwerenności macie po 
swej stronie nasze serca... 
Historia na w iele lat splotła 
losy naszych narodów. Na­
sze wspólne dzieje, były róż- 
neT raz złe, raz dobre, ale 
zawsze wspólne. W  imię tej 
przeszłości . chcę zapewnić 
Was, że Polacy udzielą 
wszechstronnej pomocy W a­
szej bohaterskiej i dzielnej 
walce, która jest walką na. 
szą..."

W  związku z powyższym 
było chyba jakimś nieporo­
zumieniem zamieszczenie w 
tej samej „Gazecie Wybor- 
czej*' (18 października 1991 
r., nr 22 (244) listu, którego 
fragment przytaczamy:
„Członkowie Związku Pola­
ków na Litwie koła im. św. 
Zyty przy republikańskim 
sznitalu nr 2 w  W ilnie wyra­
ża wotum nieufności dla re- 
dektorów gazety „Kurier W i. 
leński" oraz prezesów Głów­
nego i Miejskiego Zarządu 
Związku Polaków na Litwie 
w związku z niesolidnym po­
stępowaniem w  czasie wy­
darzeń styczniowych na Lit­
wie oraz wprowadzeniem w 
błąd Polski. Zarzucamy ga­
zecie „Kurier Wileński" i 
obu zarządom zajęcie kon­

serwatywnego stanowiska 
w ciężkich dla Litwy dniach. 
Taki jest nasz punkt widze­
nia../1

Wierzymy, że więcej ta­
kich, delikatnie mówiąc, nie. 
porozumień nie będzie. Po­
trzebna ku temu jest nasza 
wspólna dobra wola.

Dzisiaj, składając hołd pa­
mięci, poległym bohaterom — 
obrońcom niepodległej Lit­
wy, wszystkim tym, którzy 
wytrwale i konsekwentnie, 
mimo przemocy, oszczerstw, 
dezinformacji wrogich sił, 
bronili słusznej i sprawiedli­
wej sprawy, pragniemy, by 
Republika Litewska stała 
się demokratycznym państ­
wem europejskim, w którym 
będą jednakowo szanowane 
i realizowane prawa wszyst­
kich obywateli niezależnie 
od przynależności narodo­
wej. W  tym właśnie aspek­
cie pokładamy nadzieję na 
pomyślne wyniki wizyty na 
Litwie ministra spraw zag­
ranicznych Rzeczypospolitej 
Polskiej Krzysztofa Skubisze­
wskiego, podczas której 
przewidziane jest wspólne z 
ministrem spraw zagranicz­
nych Litwy Algirdasem Sau. 
dargasem podpisanie dekla­
racji w sprawie przyjaciel­
skich stosunków i sąsiedz­
kiej współpracy między Re­
publiką Litewską i Rzeczą- 
oospolitą Polską, jak też 
konwencji konsularnej. Do­
kumenty te mają w sposób 
prawny uregulować proble­
my stosunków polsko-litew­
skich.

’6s*częście <godzi
Sty *
iiV^. °  *Ue, by nas pogodziła.

cudii wokoło 
' ** Oi nagle ta 8lła zjawiła,
L stawialiśmy czoło.

M S e ” *  Jak balon pry snęły
Kolaków, w sercach Litwinów, 

i g i l p  chmury zawisły 
ł. ^ o g a  pozwała do czynów.

1  ^  " f f  wszyscy stall się równi, 
'Ujemnych zapominali.

Litwini, Polacy czy Białorusini 
Przedwlco czołgom w szeregu stawali.

W  walce nierównej czternastu poległo,
Stu sześćdziesięciu rannych w  potyczce,
Ich czyn bohaterski w sercu pozostał,
Kaldego, kto kochał Ojczyznę nad życie.

W  chwilach nieszczęścia musimy być razem 
Niech 1 na przyszłość „przysłowie niedźwiedzie" 
Będzie nadzieją, serca nakazem:
Wiernych przyjaciół poznaje się w biedzie.

Bogdan NONIEWICZ
15 stycznia 1991 r.

s t r a s z n a  n o c
Ptym , gdy i  stycznia 
m i  *ajęty 208131 j l p  

łosiów radzieckich 
prasy, .wypadki zaczęły 

H S  się coraz szybciej. 
t&itĘpnego dnia „zastraj- 
^jo“ lotnisko, zajęto pul- 
Jterowniczy na Wileńskim 

Kolejowym. Ugrzęz- 
I|,pociągów, I  których 

ijdowało się ponad 20 ty. 
Zdajemy sobie

& że dane są, być mo-
ctózbyt dokładne, ale 

Łjonale ilustrują powagę, 
łożenie ze strony „nie- 
"LtydT zwolenników 

i silnego centrum, 
i tfadto z Ignalińskiej Siło- 
L  Atomowej zagrożono, że 
ggli do 15 stycznia nie zo- 
iJJSe ^wprowadzony stan 
„dzwyczajny, to siłownia 
„jjączy prąd. W  sklepach 
gjsowo wykupywany jestIfe
W dodatku anonimowa gru­

li, która nazwała siebie 
i8arodowym komitetem oca- 
)gaia ogłosiła, że jej obo- 
liązkiem jest przejęcie w 
na całej władzy na Litwie. 
A nocą 13 stycznia stało 
to, o czym w ie cały 

ąnaL Maszyny bojowe skie- 
wały się nie tyle w  stronę 
ariamentu, którego strzegły 

J tysiące ludzi, ale w  stronę 
I pnachu Radia i Telewizji, i

wieży przekaźnikowej. To one 
transmitowały to wszystko, 
co się dzieje w  parlamencie 
i dookoła niego, podawały 
informację. Chciano wziąć 
we władanie właśnie infor­
mację. Ludzie nie wyłączali 
telewizorów. Widzimy, jak 
dzielna spikerka mówi: „N ie 
wyjdziemy z tego studia, 
dopóki nie będziemy usu­
nięci siłą". Była godzina 1.40. 
A  w  dziesięć minut później 
komandosi i wojskowi, któ­
rzy wysiedli z samochodów 
pancernych już szturmowali 
gmach RTV, strzelali i bili 
obrońców telewizji. Dzienni­
karze trzymali się dzielnie, 
przesłano apel, aby ludzie 
przybyli przed gmach parla­
mentu i bronili go. Obraz na 
ekranie to znika, to pojawia 
się. A ż kilkanaście minut po 
godzinie drugiej zgasł ekran. 
Potem znów się za jarzył i 
widać było, jak korytarzami 
telewizji idą komandosi. Po­
tem czyjaś duża dłoń przy­
kryła ustawioną w  koryta­
rzu kamerę. Obraz znikł.

W  domach, długo jeszcze 
świeciły ekrany. Ludzie nie 
wyłączali telewizorów w  
nadziei, że telewizja znów 
zacznie pracować.

I wtenczas jedynym in­
formatorem o tym, co się 
dzieje na Litwie, stało się

radio działające, na falach 
drugiego programu — ostat­
nie radio w  Kownie nadajace 
wiadomości za pośrednictwem 
nadajnika o małej mocy w 
Sitkimach. Właśnie z Kowna 
nadano apel dla świata po li­
tewsku, rosyjsku, angielsku, 
francusku i polsku:

„Drodzy obywatele Litwy, 
nasi przyjaciele za granicą 1 
Tu mówi Litewskie Radio. 
Meldujemy, że regularne 
programy Litewskiego Radia 
i Telewizji są przerwane 
przymusowo wojskową siłą. 
O tym informujemy wszyst­
kich żyjących na Litwie i 
wszystkie narody świata. 
Cisza w  eterze albo cudze 
głosy nie znaczy, że my wy­
rzekamy się swoich zamie­
rzeń. W ielkie mnóstwo • nie­
uzbrojonego ludu naszego 
państwa chce pójść i pójdzie 
drogą 11 Marca. Meldujemy 
wszystkim, którzy nas słu­
chają, przemocą można nas 
złamać fizycznie, można za­
tkać nam usta, ale nikt nie 
zmusi wyrzec się wolności i 
niepodległości/1 

Ludzie tej nocy nie spali. 
Minister zdrowia Litwy po­
informował, że 9 osób zgi­
nęło i ponad 100 jest ran­
nych. Potem okazało się, że 
zginęło 13 osób, czternasta 
zmarła później od odniesio­
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nych ran. A  wieczorem tefgo 
samego dnia późniejszy 
przywódca puczu, wówczas 
jeszcze minister MSW  ZSRR 
Pugo powiedział, że ogień 
przy gamchu RTV otworzyli 
sajudiści i że to sajudiści 
zabarykadowali się w  wieży 
telewizyjnej. Pugo widocznie 
myślał, że to. co się dzieje

na Litwie, to jest pomyśl.r\ 
początek przewrotu w całym 
ZSRR. W  rzeczy samej na­
stępowała noc. A le nie na 
długo. I początek wydarzeń, 
który rozegrał się w  Wilnie, 
był początkiem końca same­
go Pugo.

Józef SZOSTAKOWSKI 
Fot. archiwum
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Pomysły 
dojrzewają 
w szklarni
W  końcu ubiegłego roku 

wybuchła polemika między 
dwoma redakcjami —  „Lie- 
tuwos AidasM i „Respublika"
—  odnośnie tzw. sprawy 
przedsiębiorstwa „Wilinta"
—  byłego Wileńskiego Kom­
binatu Cieplarnianego w  Pa- 
giriai. Od dawna w  instytucji 
tej wrzało: jedni pisali skar­
gi na jednych, inni —  na in­
nych. „Respublika" broniła 
„Wilinty", widząc w  niej za­
lążek przyszłej przedsiębior­
czości. „Lietuwos Aidas" 
wywlekał na światło dzienne 
pewne je j karygodne spra­
wki. Jedni twierdzili, że 
chodzi o zwykły konflikt 
wewnętrzny w  zespole, typo­
wą „wojnę domową**, inni 
widzieli w tym politykę. Mó­
wiono np., że ponieważ w  
Litwie Południowo-Wschod- 
niej jest mało kierowników- 
Litwinów, trzeba bardzo os­
trożnie ich krytykować, sta­
rannie sprawdzać każdą plo­
tkę, aby nie zepsuć im opinii. 
-Czyli popularnie mówiąc, 
jeżeli kierownik machluje —  
nie należy o tym głośno mó­
wić, bo się go skompromitu­
je w  oczach mieszkańców 
Litwy Południowo-Wschod­
niej, tj. nas, Polaków.

Skąd my to znamy? Z  pod­
ręczników „Historia KPZR**. 
Nie należało kompromitować 
członka partii, bo podrywało 
się autorytet całej organiza­
cji;

Jakkolwiek było, ponie­
waż interpelacje napływały 
do RN RL, była powołana 
specjalna komisja celem roz­
patrzenia sprawy. Zorganizo­
wano nawet konferencję w  
obecności ówczesnego pre­
zesa Komisji ds. Litwy Pohl- % 
dniowo-Wschodniej R. Ozola- 
sa.

W  rzeczy samej chodziło 
po prostu o cały szereg na­
ruszeń ustawodawstwa litew­

skiego ze strony przedsię­
biorstwa „Wilinta**.

Każdy dziś wymyśla dla 
siebie jakiś biznes. Przeważ­
nie chodzi nie o potrzeby 
obywateli, czy państwa, lecz 
o własne. Przeważnie wszy­
scy śpieszą, bo przyszłość 
jest mglista —  mogą zmienić 
się pieniądze, może zdrożeć 
to lub tamto. I w  ogóle trze­
ba śpieszyć żyć, bo i tak 
straciliśmy dużo czasu na 
stagnatorskie przelewanie z 
pustego w  próżne. W  tym 
pośpiechu, „niewinne staje 
się zjego początkiem": raz 
przemrugałeś jakąś ustawę, 
innym razem pominąłeś ją 
świadomie, bo nie było cza­
su na dopełnianie formalno­
ści, jeszcze innym —  potra­
fiłeś uśpić czujność urzędni­
ków. Drobnostki, ale gdy 
komuś przyjdzie do głowy 
złożyć do kupy te wszystkie 
„przewinionka" —  wyjdzie 
„straszny obrazek".

Ogórki, pomidory, szczy- 
pior można hodować w  szkla­
rniach okrągły rok. Mamy je 
w  Pagiriai,' w  Wileńskich 
Szklarniach Państwowego 
Przedsiębiorstwa Rolnego 
„Wilinta". Sam Pan Bóg w y­
znaczył mu funkcje zaopatry­
wania miasta w  warzywa, ale 
poza pietruchą i z rzadka 
szczypiorkiem, tej produkcji 
nie widzimy na ladach skle­
pów. Dlaczego? Bo kierowni­
ctwu nie to było w  głowie. 
A  co było? Uf! Dużo by trze­
ba wymieniać. W ięc tylko z 
grubsza, tylko kilka momen­
tów, odnotowanych od 1 
stycznia 1988 r. do 31 lipca 
1991 r. Właśnie ten okres w  
działalności gospodarczo-fi­
nansowej przedsiębiorstwa 
sprawdzili kontrolerzy De­
partamentu Kontroli RL W . 
Izennbek, A. Taparauskiene, 
D. Macziulaitiene, J. Szolom- 
skiene. .

Sprawdzili i znaleźli różne 
różności. O  tych różnościach 
sygnalizowali kontrolerzy 
przedsiębiorstwa, ale niezado­
wolonych pozwalniano, a 
istnienie takiej organizacji, 
jak Związek Pracy, który 
również interweniował —  
zakwestionowano.

I co to były za „różnoś­
ci"? Czytelnik się uśmiejeŁ a 
może zasmuci, dowiadując 
się, że „W ilinta" sprzedawała 
w  1989 r. holenderskiej fir­
mie „Servin International" 
pomidory (6.272 kg), firmie 
„Fa. G. Mollen en Zn." —  
róże i frezje. A  więc sprze­
dawano warzywa, których 
nam brak i kwiaty Holen­
drom słynącym z ogrodni­
ctwa i kwiaciarstwa. I  wyo­
braźcie sobie, „W ilinta" ńic 
z tego nie miała. Żadnych 
wpływów, same straty 32,5 
tys, od jednej firmy i pra­
wie 50 tys. i 1456 dolarów 
USA —  od drugiej.

N ie znaczy to, że nabyw­
ca oszukał „W ilintę". Pienią, 
dze wpłynęły na konto fir­
my, tyle że w  „USA Stan­
dard Federal Bank" w  Chica­
go, w  stanie Illinois.

Dlaczego właśnie Chicago? 
A  bo tam przebywa pan A. 
Grigas, prezydent amerykań­
skiej agencji turystycznej 
„G. I. International**. Z firmą 
tą „W ilintę" łączą więzy 
„rodzinne**, tworzą one spół­
kę joint venture „W ilda". W  
związku z  narodzinami fir­
my uzyskano, w  drodze w y­
jątku przed czasem, zezwo­
lenie na sprywatyzowanie 
przedsiębiorstwa i weszło ono 
do tego związku przynosząc 
w  posagu oszklone grunty 
wartości 118 tys. rb., lokal 
administracyjny wartości 35 
tys. br., samochód „Latwija" 

ą-2- 5 tys. rb., teleks —  5 tys. 
rb., telefaks —  15 tys. rb- 
Resztę —  40 proc. kapitału 
wniosła firma „G. T. Interna­
tional". Podstawowy kapitał 
wyniósł 297 tys. rb.

Prezesem zarządu „W ildy" 
został dyrektor szklarni G. 
Morkunas. A  przecież na Li­
twie zabrania się kierowni­
kowi jednego przedsiębior­
stwa być jednocześnie prę-" 
zesem innego. Stanowisko 
dyrektora generalnego objął 
zastępca G. Morkunasa, A. 
Petroszius. W  ten sposób 
przez jakiś czas był w  „W i- 
lincie" dyrektor ds. specjal­

nych stary (A. Petroszius) i 
nowy (J. Jackelewiczius). 
„Wilinta" straciła na tym „in­
teresie" 10.958 rb.

Zastępcą dyrektora general­
nego „W ildy" (A. Petrosziu- 
sa) został prezes Litewskie­
go Towarzystwa Łączności 
z  Rodakami za granicą W .

• Sakalauskas. Był potrzebny 
dla ułatwiania wyjazdów za 
granicę, sprowadzania stam­
tąd towarów. Głównym bu­
chalterem została pracownicz- 
ka Towarzystwa i jednocześ­
nie przedstawicielka firmy 
„G. T. International** na Litr 
wę L. Morkuniene.

Rozpoczęto ożywioną dzia­
łalność komercyjną, kolidują­
cą z  wieloma punktami us­
tawodawstwa litewskiego. 
Agencja „G. T. International" 
nie miała zezwolenia iządu 
na prowadzenie działalnoś­
ci gospodarczo-finansowej na 
Litwie, ale ją prowadziła. 
Przysyłała do „W ilinty" róż­
ny sprzęt (komputery, tele­
faksy, a nawet wędzarnię) 
w  charakterze darów. Jak 
wiadomo, dary nie podlega­
ją  ocleniu. Robiono różne 
•kombinacje z  pośrednikami 
— estońskim gospodarstwem 

1 „Pirita", łotewskim „Cam i­
kowa", z rodzimymi ajen­
cjami „Aromatas", „Meta". 
Straty obliczano na dziesią­
tki tysięcy rubli. Sprzedawa­
no własnym pracownikom 
importowe chłodnie, telewi­
zory, lodówki, kotły, drew­
no, sadzonki. Wysyłano w  
zagraniczne delegacje praco­
wników, płacąc grube pie­
niądze z kasy „W ilinty".

Np. dyrektor „W ilinty" i 
prezes „W ildy" w  jednej 
osobie G. Morkunas wraz 
z dyrektorem generalnym 
„W ildy" A . Petrosziuśem 
udali się w  atrakcyjną pod­
róż do USA w  celu założe­
nia konta walutowego w  
Chicago, na które przelewa­
no następnie zyski. Zgodnie 
z normatywami litewskimi, 
dla osób jadących do USA 
w  delegację wyznacza się po 
25 dolarów na dobę, plus 
koszty przejazdu. Obaj pa­
nowie zamiast 1780 dolarów 
^wydali 4.400 doi., plus 6.200 
rb. Wysłano w  delegację do 
Polski nawet małżonkę G. 
Morkunasa, N. Morkuniene, 
chociaż nie pracuje ona w 
„W ilincie". Na tę podróż 
otrzymała z  kasy „W ilinty"

300 dolarów.
przedsiębiorstwo . 
naukę na kursach 
rów nieznanego 1
podróż do IndU !
gotowia ratunkowej?

Taki system 
nla wymagał „'odpgB H  
księgowości: 
w y walutowe, 
no od kontrahentów^ 
czeń, nie kontrolo*.. 2® 
biegu wykonania 
umowy, nie wri».^ 6> 
ewidencją ładunkST "» 
ustalano prawdziwej1 ^  
wartości. Nie p ra w , i* 
wpływów walutow*0» 
budżetu państwa Kpg li 
jących 20 proc., na ^  
państwo straciło ,* ,3 *  
tys. dolarów. Zespół ' 
llnty" nie był in form *1
o tych transakcjach r j '  
sięgano opinii Zwiąiku o? 
cy. '

Słowem, grzechów 
się sporo. Samo idi w ^ T  
gólnienie zajmuje w 
tach DK prawie fan J? 
stron. N ic dziwnego, te h? 
partament Kontroli afa?’ 
aby Ministerstwo Robj^ 
wymogło na „WilinóęT™* 
krycia strat w y n ą ^ "; 
budżetowi państwa.

A  więc nie chodsi 
najmniej o  wypady „uJ 
kowanych komunisto*- 
ciwko kierownictwo; E j  
podobno jeszcze w lggj, 
było besztane za zbyt r 
rystyczne zaszczepianie 
zespole litewskoścUjkCL- 
o zupełnie coś innego. 0 
lizję z prawem, o ignoror, 
nie fiskalnych' interesów 
państwa.

Co na to Ministerstwo M 
nictwa, któremu podpotfy 
kowana jest „Wilinta"! ^  
nisterstwo Rolnictwa 
chce wypowiadać;się na_  
temat. Mówią tu, że G. Mor. 
kunas był niezłym kierom- 
kiem, miał rozległe kontakt!. 
Że to on postawił na noś 
kombinat cieplarniany i mi 
cuje w  nim już ponad U 
lat. Być może — mówią 
komuś nie podoba się, u 
Morkunas jest kier 
z dawnych czasów,-że iep 
system kierowania nie zar 
sze był dobry..- A  jeszae - 
że dyrektor G. Morkunas po­
dał do sądu generalnej: 
kontrolera K. Uokę i wsn- 
scy teraz czekają na wyiih 

Barbara ZNAJDZUOWSŁt

Jedni — czekają, 
a inni — zwlekają
Jednym z najstarszych 

przedsiębiorstw Nowych 
Swięcian jest żeliwnia. W y­
rosła ona w  miejscu parowo­
zowni i wąskotorówki, uksz­
tałtowała niemały zespół 
metalurgów, którzy przed 
podjęciem pracy w  zakła­
dzie nie mieli doświadczenia 
w wytwarzaniu produkcji 
odlewniczej. Tu produkuje się 
złącza do rur kaloryferów, 
beT których dzisiaj nie mo­
że istnieć ani jeden lokal 
mieszkalny lub pomieszcze­
nie produkcyjne. Wytwarza 
się także naczynia metalo­
we, szatkownice, ' narzędzia 
na potrzeby wsi, sadownic­
twa i  in. Słowem, produk­
cja cieszy się popytem, a i 
specjaliści za 30 z górą lat 
istnienia zakładu zdobyli 
solidne doświadczenie w  
swej pracy. Dlatego, gdy 
rozpoczął się proces prywa­

tyzacji, zespół bez wahania 
postanowił przejąć przedsię­
biorstwo na własność...

W  końcu bieżącego mie­
siąca rozpocznie się tu pod­
pisywanie się na akcje. No­
minalna ich wartość —  500 
rubli.

Od dawna znam jednego z 
najstarszych pracowników 
zakładu Eduarda Jermaczko- 
wa. Spotkaliśmy się w  mieś­
cie na ulicy —  porozmawia­
liśmy. - $

—  Zdrowie nie dopisuje. 
Trochę się podleczę i wró­
cę do pracy pjf* mówi. — 
Lecz już jako jeden z właś­
cicieli. Co prawda, przeżyć 
nam wszystkim będzie nie­
łatwo. Przecież republika nie 
posiada złóż metalu, a poza 
je j granicami, na wschodzie 
też zachodzą wielkie zmia­
ny. Mają własne problemy

na głowie. Jednak dawne, 
trwałe stosunki istnieją. I 
to ratuje. To pozwala opty­
mistycznie spojrzeć na pers­
pektywę.

Wstąpiłem do sklepu. Ce­
na za żelazko —- astronomi­
czna. A  mimo wszystko że­
lazka wykupują. Gdy zosta­
niemy gospodarzami, może 
zaczniemy je  produkować, 
chociaż nie jest .to łatwe, 
potrzebna jest specjalna stal, 
wyposażenie i in. Lecz w y­
datki szybko się opłacą i 
nasze dywidendy wzrosną.

Trwa prywatyzacja rów­
nież w  innych przedsiębior. 

stwach rejonu świeciańskiegó. 
W  podbrodzkiej fabryce te­
ktury akcje można było na­
być już w listopadzie. Pro­
dukcja fabryki również cie­
szy się popytem. Zamówienia 
dwukrotnie przekraczają 
moce produkcyjne. Surow­
cem jest nie deficytowy me­
tal, lećź makulatura. Przy 
dobrym zorganizowaniu 
działalności można mieć je j 
nawet w  nadmiarze.

W  grudniu zawarto umo­
wy na dostawę tektury u- 
żytkownikom. Przede wszy­

stkim otrzymają nabywcy 
z> Litwy, następnie innych 
państw bałtyckich. Bardzo 
pomyślnie wygląda transak­
cja z Ukrainą. Rubel z po­
wodu inflacji stale traci na 
wartości, dlatego transakcje 
będą barterowe. Za tekturę 
zespół fabryki chciałby otrzy­
mać samochody, dźwigi, fa­
rby, metal.

Jeżeli dawniej, by otrzy­
mać niezbędne do produkcji 
rzeczy, posyłano zaopatrze- 

■ niowców, wysyłano depesze, 
telefonowano i bardzo częs­
to bez wyniku, to obecnie 
zaczyna działać prawo ryn­
ku. Przy tym obie strony są 
zainteresowane. Lecz myś­
leć i uwijać się trzeba bę­
dzie nadal, w  przeciwnym 
razie — ruina.

W  przedsiębiorstwach re­
jonu uświadamiają to sobie 
coraz bardziej i.dlatego pry­
watyzacja odbywa. się bez 
szczególnych utrudnień. Go­
rzej ze sprzedażą obiektów. 
W  grudniu sprzedano na au­
kcji tylko 5. Przy czym dwaj 
nabywcy — to mieszkańcy

Wilna, a tylko trzej jpP  j 
kają na terenie rejonu. Pi#- 
wodniczący komisji ds. gp: 
watyzacji w  rejonie świr 
ciańskim Kestutis Trapi*35 
jest zaniepokojony mała aj’ j 
tywnością miejscowej- W 
ności. N ie mają pieniedzv 
To nieprawda. Przecież j  
na kontach inwestycyjny11 
jest mniej więcef 160 |j|£ j 
nów rubli, suma całkowi  ̂
równa się mieniu Dań®***' 
wemu podlegającemu’ P- ‘ 
watyzacji. Znaczy pKY*3̂  
jest inna. Może pO j 
ludzie nie uświadamiać ** j 
bie nieodwracalności 
chodzących procesów» Ę j?  
z zainwestowanych środki*
A  przecież zwłoka, I 
cydowanie odbija się na W' 
szeni. Warto:* ć nieruchom  ̂
ci przy przejściu na 
ki rynkowe rośnie, a jg|£. 
płacić trzeba będzie jBpjl
A  i kapitał zainwestuje i

• §fk<r 1 
swoi, lecz przyjezdni* s

Nikołaj NIEZA**0"  
kor. „Kuriera Wileński0
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y îlenszczyzna wczoraj i dziś

|. Czarny Bor, 
laki przem inął.
Były geste pod w u - 
-» ponoć też Jagiellończy-

0 ^  I  1 /v>iral* \AT
i  .
czasie właścicielem tych po­
siadłości był prawnuk Mic- 

Górecki. Zarazgefńcza
. ] wojnie światowej kupił 

je od Góreckiego —  Wrób- 
j^ski. Zajmował się wyrę- 

lasów... Pasiekę Wrób- 
j^̂ slciego kupiła kolejno 
Dyrekcja Okręgowa Kolei 
Państwowej (DOKP). Zaczę­
ła kształtować się też miej­
scowość Rejslerowo, w  od­
ległości 12 km od W ilna za­
raz za Porubankiem aż do 
tfołczun, wzdłuż trasy kole- 
jowej — z Wilna do Jaszuru 
Wkrótce w  obrębie gminy 
Rudomino, u podnóża wsi 
jokowszczyzna i Dusienięta 
-  powstała osada kolejowa 
Czarny Bór. Zamieszkała po­
czątkowo od strony Borkow- 
szczyzny przez Ladowskich i 
przez Chontów —  od strony 
Dosieniąt.
Od 1930 roku Czarny Bór 

staje się wybitnie miejsco­
wością letniskową. Rosły tu 
bowiem piękne sosny żywi­
enie, bujne, liliowe miodo- 
dajne wrzosy... Ludzie w 
ten czy inny sposób związani

.Rzeko, co pod sosnami pochmurnymi świecisz,
Wako godna sonetu 1 strzelistej ody, (...) 
flei razy )ia postój u twoich rozlewisk 
Przystawał wracający z Boldenlk Mickiewicz!.. (~.)
Det razy Słowacki pędził tędy cwałem 
Do słowikowych Jaszun (...)
Znowu z Jasznn do Wilna, dawnych duchom bliski 
Przejeżdżał, łowiąc przeszłość, Stanisław Baliński,
Znown z Czarnego Boru jak czarny ptak grozy 
Wzlatał Józef Mackiewicz poematem prozy 
I muzy czamoborskle (zataczały koła 
Nad drewnianym klasztorkiem, gdzie lutnię anioła 
Trącała siostrą Nulla, poetka tak dcha 
Ze Ją tylko na gwiazdach w niebie było słychać.
A ja w twojej dolinie od ros nleobeschłej 
Z twoich, Wako, urosłam poblasków 1 westchnień (...)

z DOKP budowali tu domy. 
W  kilka lat po obu stronach 
kolei, oprócz powyżej wy­
mienionych Chontów i Lado­
wskich, zamieszkały już ro­
dziny Perkowskich, Skoczko. 
wskich, Szumikowskich, Ża­
kowiczów, Krzysztofowiczów, 
Ihnatowiczów, Dobrowols­
kich, Markowskich, Doma­
radzkich, Augustowskich, 
Pongańskich, Banelów,
Czarnockich, Dolasińskich, 
Trockich, Gapszewiczów, 
Paszkowskich, Okulewiczów, 
Snarskich, Aluków, Lepie, 
szów, Nowakowskich, Mas- 
kowskich, Merkleynów, Ba- 
niów, Łutowi czów, Łukasze­
wiczów, Wojciechowskich, 
Wojtkiewiczów, Sawickich, ■ 
Żebrowskich, Bohdanowi­
czów i  in.

Nieliczne z  tych nazwisk 
zachowały się. w  Czarnym 
Borze. Można je  teraz spot­
kać w  Gdańsku, Łodzi, 
Warszawie, Wrocławiu, By­
dgoszczy, Gliwicach, Londy­
nie...

Z Londynu w  1958 roku 
poetka Zofia Bohdanowiczo. 
wa wracała wspomnieniami 
do rodzimej Waki:

"~3l stycznia 1985 roku 
j®arł w  Monachium Józef 
Mackiewicz (...) Uroczystość 
^Pzebowa odbyła się we 
ytorek 5 lutego. W  naboże- 
J ^ e  wzięły udział: żona 
.bara Taporska-Mackie- 

córka Halina (przyby- 
* Warszawy) oraz grupka 

^bliższych przyjaciół i  
®™erniejszych czytelni- 
r®*- Ktoś postronny nawet 

8*ę nie domyślił, że to 
jjpzeb jednego z najwybi- 

®jszych pisarzy polskiej 
^ a c j i  ' (...) -  pisze we 
«J^Pie Jerzy Malewski 
k en  Bolecki) autor 
HH^r/iPtasznik z Wilna", 
^ ^ ją c e j  życie i twór- 
^ c Józefa Mackiewicza.
j^ ° właśnie, który ze swym 

tem Catem-Mackiewi- 
Jr81 redagował przed woj- 

wileńskie „Słowo". Autor

książki opisuje poszczególne 
fragmenty życia publicysty i 
pisarza:

„...Kupili dom w  letnisko­
w ej miejscowości Czarny 
Bór, o kilkanaście kilomet­
rów na południe od Wilna 
na skraju Puszczy Rudnic, 
kiej (...) W  nim powstała 
pierwsza książka Józefa 
„Bunt rojstów" (1938) i pier­
wotna wersja jego powieści 
„Droga donikąd", której ak­
cja rozgrywa się w  tych 
stronach. Tutaj przeżyli Ma­
ckiewiczowie ciężkie' czasy 
wojny i okupacji, uprawiali 
-przyległy ogród i hodowali 
żywiołę...". Dalej Malewski 
pisze: „Domek w  Czarnym 
Borze był bardzo ładny, tyl­
ko okiennice miał chyba zie­
lone albo brązowe (...). Ok­
no z lewej od ganku należa­
ło do gabinetu Józefa. Sta­

ła tam skórzana kanapa, 
biurko i półki z książkami 
(...) Ganek nie był oszklony 
była tó zwykła weranda, na 
której piło się mleko z kek­
sem, gdy ktoś przyjeżdżał z 
Wilna- lub z czarnym Chle­
bem, kupionym gdzieś ża 
domami w  chatach. W  deszcz 
ławeczki i stolik na weran­
dzie były przemoknięte, a 
w  zimie stały na nich czapy 
śniegowe (...)

•Przed gankiem był kwia­
towy ogródek dość starannie 
uprawiany, ale kwitło w 
nim niewiele. Drzewa z le­
wej sirony ganku bogate w  
szpakówki, o  które wróble 
wiodły zacięty bój z prawo­
witymi mieszkańcami. Przed 
domem stał ładny drewniany 
płocik z małą furteczką, 
przez którą wychodziło się 
od razu do lasu gęsto usypa­
nego szyszkami, zarośniętego 
szorstkim wrzosem, który u- 
krywał czasem nawet tuż 
pod płotem —  żółciutkie ku­
rki (...)". |

Józef Mackiewicz po raz 
pierwszy opisał Czarny Bór 
w  swym reportażu pt. „A  
Schwarze Bor" przedrukowa­
nym później w  „Buncie roj­
stów". „Podczas wojny pra­
cował w  lesie, wywoził z 
Wilna śnieg i —  wolno przy­
puszczać. — spotykał swych 
niedawnych kolegów po pió­
rze nadal piórem władają­
cych..."

Rozproszeni po świecie 
czamoborzanie mają podob­
ne wspomnienia. r<ażd> 
przywiązał swą pamięć do 
powszednich niegdyś, a te­
raz na sWój sposób drogich 
szczegółów.

Pan Jerzy Montroncw i*.z 
jadąc niemalże po 40 latach 
w  strony rodzinne miał 
przed oczami sosenki i jo­
dełki w  śniegu... Ten chru­
piący śnieg pod nogami, kie­
dy szło się w  Noc Wigilijną 
na Pasterkę do kaplicy... 
Kolegów na nartach w  Woł- 
czunach... Swego psa Duxa i 
czarnego kota... Starą pieka­
rnię czarnoborską... Aptekę 
prowadzoną niegdyś przez 
Augustowskich*.. Sklep Że-

^Umpiada matematyczna „Plus-minus**

byrai

IV  tura 
I grupa

'instalatorzy mają wy- 
-v?Zein Pewną pracę w 

j do*- Po sześciodniowej 
■ B g 'P ra c y  Jeden z nich za-

a drugi pracę dokoń- 
*  ciągu 40 dni. W  ja- 

i całą pracę wykonał­
b y  z instalatorów, gdyby 

samodzielnie?
3. b (4 punkty)
ś^^^ązać układ równań.

W  * s+ y * - I3  
xy =  6

(5 punktów)

3. W  trójkącie znamy dwa ką­
ty A  i B oraz sumę (s) boków 
przeciwległych tym kątom. Roz­
wiązać ten trójkąt. (Obliczyć 
trzeci kąt, boki trójkąta, pole).

(6 punktów)

II grupa
1. Powierzchnia boczna stożka 

jest dwa razy większa od po­
wierzchni podstawy. Obliczyć 
kąt przy wierzchołku przecięcia 
osiowego tego stożka.

(5 punktów)
2. Rozwiązać równanie 

sin?x-+-cos 2x-f-cosx =  2
i ^ (4 punkty)

3. O pierwszych trzech wyra- 
•zadh postępu arytmetycznego 
wiemy, że?

1) suma ich wynosi 21,
2) iloczyn pierwszych dwóch 

wyrazów jest o 1 mniejszy od 
podwojonego trzeciego. Obli­
czyć te trzy wyrazy.

(5 punktów) 

Rozwiązania zadań proszę prze­
syłać W terminie do 30 stycznia 
1992 r. pod adresem: WiHno-55, 
s/p-823, „OL&npiada — plus-mi­
nus".

R. PAMEDIENE,
E  SZPILEWSKI

lezniakowa, który w  swoim 
czasie odwiedzał Melchior 
Wańkowicz z Warszawy. 
Przyjeżdżał tu przy okazji 
zakupów zagrać w  brydża.

Do iWilna z Czarnego Bo­
ru jeździło się pociągami. 
Kursowały bardzo punktual­
nie. Ludzie z wieczora na­
stawiali zegarki, żeby się nie 
spóźnić. Na peronie codzien­
nie spotykano starca w  ko­
żuchu z pałką w  ręku. Przy­
pominał nieco świętego 
Krzysztofa na wizerunku wi- 
leńskięgo godła. Nazywał 
się Franek Woronko. Miał 
już około 80-tki. Mówił bia­
łoruskim żargonem. Różne 
plotki o nim „chodziły w 
osiedlu:" „...że w  młodości 
zawiódł sięgną miłości i 
zwariował"... „że po prostu 
jest samotnym, ^żebrakiem..." 
Ludzie mimo wszystko lubili 
go po swojemu. Bez Franka 
przystanek zdawał się być 
niczym bez dyżurnego ru­
chu. Zaczepiali go dla roz­
rywki.

—  Nu. Franuś, pośpie­
wasz?

I śpiewał. Ciągle tę samą 
piosenkę, którą pamiętał je­
szcze z carskich czasów: 
„Stojała jołoczka, jołoczka 
rozewietała, cwiety popusz­
czała... Ludzi jołoczki poruba- 
li, jołoczka usochła... Pryle- 
tieli pticy i jołoczki nie os­

tali i tada... i tada..." —  u- 
rywał nagle.

— Co dalej, Franuś? —  
pytano go, podając jakiś 
grosz. Uśmiechał się... I 
szedł dalej.

...W latach 33—34 zbudo­
wano w Czarnym Borze 
drewniany dwukondygnacyj­
ny budynek. Szkołę. Pols­
kiego uczył tu Paszkowski. 
Na otwarcie szkoły przyje­
chał pan Lisiewicz, nauczy­
ciel z  Wilna. Siłami miejs­
cowych „artystów" wystawił 
sztukę p t „Łobzowianie". 
Próby spektaklu odbywały 
się w zaprzyjaźnionych fol­
warkach Perkowskich, Żeb­
rowskich, Domaradzkich, naj­
częściej jednak u Żakowi­
czów. W  domu tym bowiem 
hyły. instrumenty muzyczne: 
pozytywka meblowa firmy 
..Caliope" oraz stary forte­
pian z Sankt-Pete rsburgu 
firmy „Gentsch". Tym żako­
wi czowskim „rzadkości om"
zresztą zawdzięczał później 
swą muzyczną wrażliwość i' 
podstawowe wykształcenie 
niejeden mieszkaniec Czarne, 
go Boru...

(Dokończenie nastąpi)

Alina LASSOTA

N A ZDJĘCIU: Wycieczka ro­
dzin kolejarzy czamoborakłch do 
Wieliczki.

Repr. Walery Charta

Będziemy mieć 
polską szkołę

„Kurier Wileński'* niejed­
nokrotnie pisał o bolączkach 
Wileńskiej Szkoły Średniej 
nr 29, a mianowicie, że szko­
ła, rozliczona na 600 ucz­
niów, mieści ich w  swoich 
murach ponad 1100, pełen 
komplet szkoły średniej po­
lskiej i rosyjskiej, że nie ma 
stołówki ani szatni, że nie 
ma możliwości normalnie 
pracować pozalekcyjnie. 
Jednym słowem, tych „że" 
jest mnóstwo.

1 oto ostatnio po szczegó­
łowym zbadaniu warunków 
pracy szkoły odpowiadając 
na mój list, jaki wystosowa­
łam w imieniu rodziców. Mi. 
nisterstwo Oświaty i Kultury 
Litwy zapewniło, że do sier­
pnia 1992 roku nasza szkoła 
ma być rozdzielona. W  tym 
gmachu przy ul. Statibinin- 
ku 5 zostanie jedna ze szkół 
(polska lub rosyjska), a dru­
ga odejdzie, tak jak propo­
nowaliśmy, do budynku szko­
ły wieczorowej przy ul. Ka­
lino 43.

Dzisiaj w imieniu uczniów 
i rodziców szczerze i gorąco 
dziękuję tym, którzy byli

najbardziej zaangażowani, a 
mianowicie szanownemu pa­
nu wiceministrowi Aurima- 
sowi Juozaitisowi, paniom 
Danucie Koleśnikowej, Alicji 
Kosinskiene, którzy nie 
szczędząc sił, czasu osobis­
tego, skrupulatnie zbadali 
stan obu szkół, a szanowny 
pan wiceminister A  Juozai- 
tis nadzorował osobiście wy­
konanie tego zadania. Dzię­
ki temu mamy nadzieję, iż 
nasze dzieci będą miały nor­
malne warunki do nauki.

Życzę w Nowym Roku 
wszystkim zaangażowanym 
w tej sprawie w tym i mo­
jej gazecie „Kurier Wileńs­
ki" dużo zdrowia, pomyślno­
ści w życiu osobistym i tak 
trudnej, ale jakże potrzebnej 
pracy i wierzę, że wspólnie, 
umiejąc nawzajem słyszeć 
siebie, stopniowo, krok po 
kroku, dojdziemy do celu.

Z uszanowaniem
Maria MACULEWICZ 

prezes komitetu 
rodzicielskiego Wileńskiej 

Szkoły Sredaiej nr 29
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Ust£wa R ep u b lik i L ite w sk ie j

O małych przedsiębiorstwach
Artykuł 1. (Przeznaczenie usta­

wy
Niniejsza ustawa określa za­

sady zachęty do działalności ma­
łych przedsiębiorstw.

Małe przedsiębiorstwa kierują 
się wszystkimi ustawami, regla­
mentującymi działalność przed­
siębiorstw, z wyjątkiem warun­
ków uwzględnionych w tej usta­
wie.

Niniejsza ustawa nie jest sto­
sowana wobec przedsiębiorstw 
państwowych, państwowych ak­
cyjnych oraz wobec działalności 
niepopieranej, wskazanej w wy­
kazie zatwierdzonym przez rząd 
Republiki Litewskiej.

Artykuł 2. Pojęcie małego 
przedsiębiorstwa 

Do małych przedsiębiorstw za­
licza się przedsiębiorstwa, któ­
rych ogólna liczba pracowników 
nie przekracza 100 osób.

Artykuł 3. Ulgi płatnicze 
Taryfy podatku dochodowego 

dla małych przedsiębiorstw, ko­
rzystających z praw osoby pra­
wnej, przewidziane w  ustawie o 
podatku dochodowym osób pra­
wnych oraz taryfy podatku do­
chodowego dla małych przedsię­
biorstw, korzystających z praw 
osoby fizycznej, przewidziane w 
tymczasowej ustawie o podat­
kach dochodowych osób fizycz­
nych w ciągu pierwszych dwóch 
lat, licząc od wejścia w  życie 
niniejszej ustawy lub założenia 
nowego przedsiębiorstwa, zmniej­
sza się’ o  70 proc., a od trzede-

UCHWAŁA RADY 
NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ

O TR YB IE  W EJŚCIA  
W  ŻYCIE  U STAW Y 

R E P U B LIK I L ITEW SKIEJ 
O M AŁYC H  

PRZED SIĘB IO RSTW ACH

Rada Najwyższa Republiki U- 
tewskie j postanawia:

1. Ustalać, że ustawa Republi­
ki Litewskiej o małych przedsię­
biorstwach wchodzi w  życie z 
dniem 1 stycznia 1992 r.

2. Ustalić, że:

1) przedsiębiorstwa, które mo­
gą uzyskać status małych przed­
siębiorstw, o uzyskaniu go infor­
mują rejestratora oraz państwo­
wą. inspekcję podatkową odpo­
wiedniego miasta lub rejonu;

2) nowe stanowiska robocze, 
założone kosztem inwestycji w 
•ciągu trzech lat, nie są wyłącza­
ne do ustalonej kwoty zatrud­
nionych.

3. Zlecić rządowi Republiki Li. 
tewskiej:

1) do 1 stycznia 1992 r. opra- | 
cować i zatwierdzić przewidziany 
w artykule 1 ustawy o małych 
przedsiębiorstwach wykaz dzia­
łalności niępopieranej;

2) zapewnić, aby Ministerstwo 
Finansów i Departament Statysty­
ki do 1 lutego 1992 r. opraco­
wały uproszczony tryb ewiden­
cji i sprawozdawczości do wy­
ników działalności gospodarczej 
małych przedsiębiorstw.

4. Ustalać, że:
1) dla małych przedsiębiorstw 

ulgi podatkowe stosuje się od 
-dnia uzyskania statusu małego 
przedsiębiorstwa;

2) małe przedsiębiorstwa tra­
cą prawo do podatków na zasa­
dach ulgowych, .poczynając od 
tego okresu (kwartału) sprawo­
zdawczego, od którego utraciły 
one status małego przedsiębiorst­
wa.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki litewskiej 

W . LANDSBERGIS

go roku— - o 50 proc., o ile w 
tych przedsiębiorstwach łączna 
liczba pracowników nie przekra­
cza 50 osób i wpływy z  dztfałai-

 |nośći produkcyjnej stanowią nie
mniej niż 2/3 ogółu wpływów ze 
zbytu produkcji, prac czy uskus.

•Dla małych przedsiębiorstw, 
których wpływy z  działalności 
produkcyjnej stanowią mniej piż 
2/3 ogółu wpływów ze zrealizo­
wanej produkcji, prac lub usług, 
te taryfy podatkowe zmniejsza 
się o 50 proc.

Zgodnie z normatywami, wska­
zanymi w  tym artykule część 
dochodu czynnych małych przed­
siębiorstw, przeznaczana na' wy­
płatę tantiem lub innych premii 
z dochodu, obłożona jest podat­
kiem dochodowym od osób fizy­
cznych i odejmowana z docho­
du bilansowego z ustaleniem zy­
sku podlegającego opodatkowa­
niu.

Wszystkie wydatki i inwesty­
cje na badania naukowe, proje­
ktowanie, prace konstrukcyjne i 
wdrażanie nowej techniki, usta­
lając podlegający opodatkowaniu 
zysk czy też opodatkowany do­
chód, są odejmowane z ogólnych 
wpływów.

Artykuł 4. Kredyt podatkowy 
Dla małych przedsiębiorstw —* 

liczących od 51 do 100 pracow­
ników —  których wpływy z dzia­
łalności produkcyjnej stanowią 
nie mniej niż 2/3 ogółu wpły­
wów ze zrealizowanej produkcji, 
prac czy usług, płacenie podat­
ku z zysku (dochodu) przewi­
dzianego przez ustawę odracza 
się (udziela się kredytu podat­
kowego)- nie dłużej niż na 3 la­
ta.

Innym małym podobnej wiel­
kości przedsiębiorstwom wypła­
ta podatku z zysku (dochodowe­
go) odracza się na 1 rok.

Przedsiębiorstwo, które zwró­
ciło nie mniej niż 50 proc. wcze­
śniejszego kredytu, ma prawo 
skorzystania z kredytu podatko­
wego na dalszy okres.

Artykuł 5. Ulgi w  kredyto­
waniu

Przedsiębiorstwom j  bankom 
wszystkich form własności, któ­
re na warunkach ulgowych u- 
dzieliły kredytów przedsiębiorst­
wom, taryfę podatku z zysku 
(dochodu) zmniejsza się o 30 
proc. w  tej części zysku (docho­
du), która odpowiada wielkości 
udzielonego kredytu.

Artykuł 6. Ewidencja 1 spra­
wozdawczość

Wobec małych przedsiębiorstw 
stosuje się uproszczony tryb e- 
widencji i sprawozdawczości z 
wyników działalności gospodar­
czej. Ustalają go Ministerstwo 
Finansów Republiki Litewskiej 
oraz Departament Statystyki.

Przewodniczący Rady 
Najwyższej Republiki Litewskiej 

W . LANDSBERGIS

Wilno, 20 grudnia 1991 r.

UCHWALA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Nr 5 Z 7 STYCZNIA 1992 R *

O TR YB IE  W C IE LA N IA  W  ŻYCIE  USTAW Y 
R E P U B L IK I L ITEW SKIEJ „O  UM OW ACH 

M IĘD ZYNARO D O W YCH  R E P U B L IK I L ITE W SK IE J"

(Kierując się ustawą Republiki 
Litewskiej „O umowach między­
narodowych Republiki Litews­
kiej" i w celu uregulowania try­
bu zawierania^ wykonywania i 
denonsowania międzynarodowych 
umów Republiki Litewskiej, rząd 
Republiki litewskiej postanawia:

Ustalić, że:

1. Propozycje dotyczące pod­
pisywanych w imieniu Republiki 
Litewskiej, rządu czy ministerstw 
(departamentów przy Rządzie Re­
publiki Litewskiej) Republiki Li­
tewskiej międzynarodowych u- 
mów (dalej nazywanych —  u- 
mowy międzynarodowe), których 
zawieranie, wykonywanie czy 
deoonsowanie w  myśl artykułów 
4, 6, 10, 11, 14 ustawy Republi­
ki Litewskiej „O  umowach mię­
dzynarodowych Republiki Litew­
skiej" należy do kompetencji rzą­
du czy ministerstw (departamen­
tów przy rządzie Republiki Lite­
wskiej) Republiki Litewskiej, 
składają zainteresowane ministe­
rstwa (departamenty przy rzą­
dzie Republiki Litewskiej) i in­
ne służby państwowe.

Projekty umów międzynarodo­
wych w  sprawie handlu zagrani­
cznego, innych rodzajów więzi 
gospodarczych z zagranicą prze­
dstawia się Ministerstwu Między­
narodowych Stosunków Gospo­
darczych, które uzgadnia je z 
Ministerstwem Gospodarki i in­
nymi zainteresowanymi minister­
stwami, departamentami i służ­
bami państwowymi.

Wskazane proporcje, jak też 
projekty umów międzynarodo­
wych uzgadnia się z Ministerst­
wem Spraw Zagranicznych i 
przedstawia się do omówienia 
rządowi Republiki Litewskiej ra­
zem z uwagami tego ministerst­
wa.

2. Decyzje w  sprawie pełno­
mocnictw do prowadzenia roz­
mów, ustalenia autentyczności te­
kstu umowy międzynarodowej 
albo przyjęcia jej tekstu, podpi­
sania jej i  przez to uczynienia 
obowiązującą d4a Republiki Li­
tewskiej podejmowane są z  roz­
porządzenia rządu Republiki Li­
tewskiej.

Pełnomocnictwa podpisuje pre­
mier Republiki Litewskiej, kon- 
trasygnuje —  minister spraw za­
granicznych. ,

Udzielone pełnomocnictwa do 
prowadzenia rozmów, ustalenia 
autentyczności tekstu umowy 
międzynarodowej albo przyjęcia 
jej tekstu, podpisania je j i przez 
to uczynienia obowiązującą dla 
Republiki Litewskiej rejestruje- 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych w  specjalnym rejestrze peł­
nomocnictw.

Pełnomocnictwa stają się pra­
womocne dopiero po spełnieniu . 
wymogów wyszczególnionych w

pierwszym, drugim i trzecim a- 
kapicie tego punktu.

Jeżeli w  umowie międzynaro­
dowej przewidziano przygotowa­
nie osobnego porozumienia mię­
dzy ministerstwem (departamen­
tem przy rządzie Republiki Lite­
wskiej), Republiki Litewskiej i 
odpowiednim organem państwo­
wym innego państwa w sprawie 
wykonywania tej umowy, to spe­
cjalne pełnomocnictwa do zawar­
cia takiego porozumienia są po­
trzebne jedynie w tym przypa­
dku* gdy tego żąda druga uma­
wiająca-się strona.

3. Ministerstwa i departamen­
ty Republiki Litewskiej, które 
mają wykonywać umowę mię­
dzynarodową:

3.1. Udzielają informacji o  jej 
wykonywaniu Ministerstwu Gos. 
podarki i odpowiedniemu depar­
tamentowi przy rządzie Republiki 
Litewskiej;

, 3.2. Co pół roku pisemnie po­
wiadamiają o wykonywaniu u- 
mów międzynarodowych Minis­
terstwo Spraw Zagranicznych a
0 wykonywaniu umów w  spra­
wie handlu zagranicznego i in­
nych międzynarodowych umów 
gospodarczych —  również Mini­
sterstwo Międzynarodowych Sto­
sunków Gospodarczych, które w 
razie potrzeby informuje rząd Re­
publiki litewskiej.

4. Ministerstwo Spraw Zagrani­
cznych co roku informuje rząd 
Republiki Litewskiej o wykony­
waniu umowy międzynarodowej.

5. Zainteresowane ministerstwa 
(departamenty przy rządzie Repu­
bliki Litewskiej), inne służby pa­
ństwowe, zgodnie z  trybem urta- 
lonym w punkcie 1 niniejszej u- 
chwały, przedstawiają rządowi 
Republiki Litewskiej propozycje
1 projekty dokumentów w spra­
wie akcesu do umów międzyna­
rodowych.

Decyzje w  sprawie akcesu do 
umów międzynarodowych podej­
mowane są z  rozporządzenia rzą­
du Republiki Litewskiej.

6. Zainteresowane ministerstwa 
(departamenty przy rządzie Re­
publiki, Litewskiej), inne służby 
państwowe, zgodnie z trybem u- 
stalonym w  punkcie 1 niniejszej 
uchwały, przedstawiają rządowi 
Republiki Litewskiej wnioski w 
sprawie anulowania lub wstrzy­
mania międzynarodowej umowy 
Republiki Litewskiej.

Międzynarodową umowę Repu­
bliki Litewskiej anuluje się czy 
wstrzymuje uchwałą rządu Repu­
bliki Litewskiej.

7. Wnioski w  sprawie zatwier­
dzenia umowy międzynarodowej 
uzgadniane są z Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych, a zależnie 
od treści umowy również z in­
nymi służbami państwowymi, jak

^skazano w punkcjo i 
gzej uchwały.

Decyzję w sprawie 
ni a umowy m iędzyna^***^ J 
dejmuje się z rozporządz**.*1 ^  
du Republiki Litewakjej # n*,

8. Podpisana, zatwienfe. 
mowa międzynarodowa &■
wa, do której postano\yi^ 
sić akces, w ciąg/u 10 
podpisania, zatwierdzeni* tej 
decyzji zgłoszenia akcesu ^  
syła się do Ministerstw. sE?** 
Zagranicznych, a odpisy „Z ? * 
narodowych umów w spraT®^- 
ndtu zagranicznego, ińnyJ1̂  
dzajów więzi gospodarczy^ ,X,y 
zagranicą —  do 
Międzynarodowych -. S to S ?  
Gospodarczych.

Ministerstwo Spraw Zaa 
cznych w ciągu 30 dni odS?* 
womocnienia się umowy 
narodowej rejestruje ją ^  
tanacie Organizacji teródta 
Zjednoczonych, jeżeli czego i 
nego nie przewiduje ta uró* 

Ministerstwo Spraw Zagraj 
nych rejestruje w rejests* , 
mów międzynarodowych JuJ"' 
liki Litewskiej wszystkie iaJSr 
narodowe umowy Republiki 
wskiej.

9. Ministerstwo Spraw Zagrań, 
cznych uprawomocnione 
międzynarodowe daje do cpub 
likowania w „Monitorze Sad* 
Najwyższej i  rządu Republiki L 
tew sk iej" a na osobny w n W  
—  również w  gazetach ;,i.ietu 
vos A idas", „Echo litwy", 
rier Wileński?1.

10. Punkty 1, 5,. 6, |  ^  
szy i drugi akapity punktu | 
niniejszej uchwały nie reguły 
spraw, związanych z zawiej, 
niem, wykonywaniem !  deco  ̂

waniem międzynarodowych
Republiki Litewskiej, wyracagól 
nionych w  drugiej części utyku. 
łu'7 ustawy Republiki L itew skie j 
„O umowach międzynarodowych 
Republiki Litewskiej".. LJi

11. Niniejsza uchwała nie re. 
guluje spraw, związanych | po. 
rozumieniami międzynarodowy­
mi. zawieranymi w imienia mi- 
nisterstw - (departamentów przy 
rządzie Republiki Litewskiej), je 
żeli one:

11.1. nie przewidują zobowią­
zań wobec innych ministerstw, 
służb i organizacji państwowych 
albo zobowiązań/ w  których rea. 

lizapji powinny bezpośrednio u- 
czestniczyć te ministerstwa, słu­
żby i organizacje państwowe, 

l  i.2: Potrzebne są do finanso­
wania, które mogą zapewnić mi­
nisterstwa (departamenty przy 
rządzie Republiki Litewskiej), za­
wierające porozumienia;

11.3. Są kontraktem zagranicz­
nym.

O  zawieraniu tych międzyna­
rodowych porozumień minister­
stwa (departamenty przy rządzie 
Republiki Litewskiej) informuje 
Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych i Ministerstwo Międzyna­
rodowych Stosunków Gospodar­
czych.

Premier (Republiki JltewilW 
a  WAGNOWUS

W YJA Ś N IE N IE  U C H W A ŁY  R ZĄD U  R E P U B L IK I 
L ITE W SK IE J Nr 529 Z  5 G R U D N IA  1991 RO KU

„o  u z n a n iu  z a  N i e w a ż n e  n i e k t ó r y c h
U C H W A L RZĄD U  R E P U B L IK I L ITE W SK IE J 
W  K W E STIAC H  Z W IĄ Z K Ó W  T W Ó R C ZYC H "

Zasadniczym celem tej uchwa­
ły było odwołanie niektórych 
aktów prawnych, sprzecznych z 
nowo przyjętymi ustawami Re­
publiki Litewskiej.

Na podstawie uchwał Rady - 
Ministrów litewskiej1 SRR z 
1989 r. w  sprawie rejestracji sta­
tutów różnych organizacji spo­
łecznych, od wydawnictw wyma­
gano przelewania potrąceń od 
wypłaconego wynagrodzenia au­
torskiego na utrzymanie różnych 
twórczych związków. Takie wy­
magania pozostawały w sprzecz­
ności z innymi aktami prawny­
mi'. Płatności na konta orani za- 
cji społecznych nie są przewi­
dziane and w ustawach podatko­
wych, ani w ustawach regulują­
cych działalność przedsiębiorstw.

Na przykład w artykule 36 u- 
stawy Republiki Litewskiej o 
przedsiębiorstwach państwowych 
w artykule 47 ustawy Republiki

Litewskiej o spółkach akcyjnych 
definitywnie wyszczególniono o- 
bowiązkowe płatności z bilanso­
wego zysku przedsiębiorstwa, je­
dnakże na tej liście nie figurują 
żadne obowiązkowe płatności na 
rzecz organizacji społecznych.

Zatem, powtarzamy jeszcze 
raz, wspomniana uchwała zmie­
rzała jedynie do tego, aby usu­
nąć niezgodność nowo przyję­
tych aktów prawnych ł tych, 
odziedziczonych po czasach oku­
pacji.

Dlatego uchwałą rządu nr 529 
z 5 grudnia 1991 r. zostały od­
wołane drugie punkty uchwał 
Rady Ministrów Litewskiej SRR 
w  sprawie rejestracji statutów 
Związku Plastyków Litwy, Zwią­
zku Fotografików Litrwy, Związku 
Pisarzy Litwy i Związku Plasty­
ków Wzornictwa Litwy.

A  teraz przejdźmy do zasad­
niczej sprawy, która niemal nie

spowodowała skandalu światowe­
go. Co dotyczy Związku Dzien­
nikarzy Litwy, to została odwo­
łana cała analogiczna uchwała w 
sprawie rejestracji jego statutu 
{zatem też punkt drugi, zobowią­
zujący do dokonywania potrąceń 
na rzecz , tego związku).

Jednakże niektórzy kierownicy 
Związku Dziennikarzy Litwy za­
pewne sami zapomnieli o przyję­
tych przez siebie uchwałach. 
Wszak uchwałą Rady Ministrów 
Litewskiej SRR nr 151 z 22 lip- 
ca 1989 r. „O rejestracji statutu 
Związku Dziennikarzy Litwy'*, zo­
stał zarejestrowany statut przy­
jęty na VIII zjeżdzie Związku 
Dziennikarzy Litwy według obo­
wiązującego ' ówcześnie trybu. 
Wszak potem 21 grudnia 1990 
r. odbył się IX Nadzwyczajny 
Zjazd Związku Dziennikarzy Lit­
wy, który gruntownie zmjfmił 
status tegó związku. Uchwalono 
nowy statut, przejęto funkcje 
związku zawodowego i wspom­
niany twórczy związek stał się 
również organizacją zawodową 
dziennikarzy. Zgodnie z artyku­
łem 255 kodeksu ustaw o pra­
cy, który obowiązywał w cza?

sie uchwalania statutu, związk 
zawodowe działały zgodnie ? 
przyjmowanymi przez nie statu­
tami, których nawet nie mu. 
siano rejestrować, w organach 
państwowych. Obecnie, je*®*1 
Związek Dziennikarzy 5$^ 
chce potwierdzić posiadanie pw* 
wa osoby prawnej, jak mówi s? 
W artykule 9 przyjętej 21 
pada 1991 r. ustawy Rep1*®^ 
litewskiej o związkach zawodo­
wych, powinien on zarejestrować 
swój statut w Ministerstw! 
Sprawiedliwości 

Zatem uchwałą rządu nr 529 
anulowano rejestrację nie J**] 
cnego, ale starego statutu Zwi4
zku Dziennikarzy Litwy. iflp
nie została w ogóle unieważnio­
na rejestracja związku, jak, 
pewne, nie bez intryg kierowu'- 
ków Związku Dziennikarzy 
wy, twierdzi się w liście sekr** 
tarza generalnego Międzynarodo* 
wegp Związku Dziennikarzy.

^  s. j a u n s k a s ,
doradca wicepremiera 

Republiki Litewskie)
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Anatomia miłości do Ostrej Bramy
Jan TWARDOWSKI

Ostrobramska
H) ule •»
lo wrona 
to nie koniec

wróćl
jlę  ma nigdy na zawsze

Ostrobramska w  serdecznym 
mieście
odpukaj e nieszczęście

N iedawno w  Polsce o- 
trzymałam w prezen- 
cie tomik w ierny księ. 

dza Jana Twardowskiego. 
Ksiądz Stanisław, który mi 
ga podarował, najbliższym 
latem wybiera się wraz z 40 
uczniami na pielgrzymkę do 
Litwy. Pociągiem dojadą do 
Grodna, a stamtąd wyruszą 
piechotą do samej Ostrej 
Bramy w  Wilnie. Omówiliś­
my marszrutę. Zdziwiły mnie 
pytania dotyczące bezpiecze­

ństwa wędrówki. Nie wiem, 
jak będzie na Białorusi, ale 
kto na Litwie wyrządziłby 
zło dzieciom wędrującym ze 
świętymi chorągwiami pod 
opieką księdza? Naprawdę 
nakarmią, zakwaterują. Czy­
żby ktoś podejmował się 
dzielenia naszej miłości do 
Marii Ostrobramskiej? A  w 
Wilnie otworzyłam tomik i 
znalazłam wiersz o Ostrej 
Bramie. Poprosiłam czterech 
wilnian, aby wyrazili o nim 
swą opinię.

Ksiądz 7. kościoła św, Te­
resy (Ostrobramskiego) A l­
girdas Gutauskas: „Gdyby
ten Jan Twardowski zamie­
rzył towarzyszyć grupie pą­
tników do Wilna, to powie­
działbym, że może nie trze­
ba... Dziwny wiersz, bardzo 
chytry czy głupi, raczej głu­
pi. O jakim nieszczęściu kra- 
cze wrona? Czy mówi się o 
zwróceniu Polsce Ostrej Bra­

my i całego Wilna? Ostra 
Brama jest droga zarówno 
Polakom jak i Litwinom. A  
Polacy z Polski często tu 
bywają. Przyjeżdżają autoka­
rami, wędrują piechotą. Po­
lacy w  ogóle bardzo lubią 
chodzić. Młodzi wileńscy 
plastycy często malują na­
szą świątynię. Następnie 
przychodzą do mnie, propo­
nują kupienie. Kupuję te ob­
razy na prezenty".

Poeta Eugenius Matuzewi- 
czius: „Ostra Brama jest 
miejscem świętym. N ie wol­
no z  niej czynić obiektu 
skłócania narodów. Wycho­
dzi, że na Litwie dzieje się 
coś okropnego, Czym Litwi­
ni zawinili wobec Ostrej 
Bramy? Czy zbezcześcili ją, 
modląc się tam? Tłumaczy­
łem na język litewski M ic­
kiewicza, Słowackiego, za­
chwycam się polską prozą, 
odczuwam szacunek do icb

czy też płakać..?Śmiać się
^Początkowo się przestraszy­
łem. Treściom, co powyżej. 
A potem dopadła mnie li­
tość: do Brigity Balikiene, 
do księdza Algirdasa Gutau- 
sfcasa, do poety Eugeniusa 
Matuzewicziusa. Litość bliź­
niego do bliźniego. Tym 
szczersza, bo wspierana świa­
domością, że cały ten gali­
matias wytworzył się tyl­
ko i - wyłącznie z nie­
właściwego odczytania zna­
komitego wiersza „Ostrobra­
mska" naszego poety w  su­
tannie Jana Twardowskiego. 
Tak przynajmniej chciałbym 
przypuszczać i wierzyć. Bo 
jeśli za tym wszystkim kry­
ją się cele znacznie niecniej. 
sze, tedy na sumieniu tej 
trójki niech grzech cięższy 
spocznie.

Wer den Dichter w ill wer- 
stehen, muss in Dichter's 
Lande gehen" (Kto pragnie 
Pojąć poetę, winien pójść w 
jego krainę) —  powiedział 
niegdyś Goethe. I miał świę­
tą rację. Jest to przecież je­
dyna droga,, by właściwie 
odczytać to, co wierszopisa- 
rz® wieszczą. Niestety, ani 
Pani Balikiene, ani ksiądz 
Gutauskas, ani (o dziwo!) po­
eta Eugenius Matużewiczius

nie chcieli tego uczynić w  
przypadku Twardowskiego. 
N ie zechcieli, czy nie pozwo­
liły im na to zupełnie nie­
potrzebne uprzedzenia. Fakt 
pozostaje jednak faktem, że 
posądziwszy autora „Ostro­
bramskiej" o świętokradztwo, 
sami w  nie popadli.

O czym zatem jest ten 
wiersz? Odpowiedź może być 
jedna: o Polsce po grudniu 
1980 roku, kiedy to ogłoszo­
no stan wojenny, a u steru 
władzy znalazła się W ojsko­
wa Rada Ocalenia Narodo­
wego (w skrócie —r
WiRON-a). N ie w  ciemię bi­
ci Polacy wnet się połapali, 
że ten skrót, nazywając kra- 
czącego ptaka, co się z re­
guły żywi padliną, już sam 
przez się doskonale ośmie­
sza, stwarza kapitalną . oka­
zję, by pokpić z generała 
Jaruzelskiego i jego kliki. 
O  wronach szyderczo śpie­
wano więc w  tworzonych w 
podziemiu piosenkach, w y­
pisywano je  małymi litera­
mi farbą na murach i pło­
tach. Wojskowa Rada Ocale­
nia Narodowego tymczasem 
dwoiła się i troiła w  przymi- 
laniu się i w  przekonywa­
niu obywateli PRL-u, że tyl­

ko ona może uratować Pol­
skę.
I wtedy Twardowski ostrze­

gając Rodaków napisał: 
to nie to 
to wrona 
to nie koniec 
to wróci
nie ma nigdy na zawsze

Ileż odwagi trzeba było 
mieć wtedy, bv powiedzieć, 
że „to nie koniec" wolnoś­
ciowemu zrywowi „Solidar­
ności-* sprzed grudnia 1980 
roku, że wróci wolność, że 
„nie ma nigdy na zawsze" 
nieprawości. Ileż odwagi i 
wiary.

Dalej w  wierszu następu­
je znakomita puenta: 
Ostrobramska w  serdecznym 
mieście
od pukaj e nieszczęście 
której treść jest jak na dło­
ni: ksiądz-poeta poleca opie. 
ce i opatrzności Tej, ,,có w 
Ostrej świeci Bramie", Pol­
skę, po raz kolejny znajdu­
jącą się na ostrym wirażu 
historii.

To prawda, ten wiersz ,ast 
na wskroś polski. Może za 
polski, żeby odczytali właś­
ciwie go ci, co nie są za ba­
rdzo wtajemniczeni w  naj­
nowsze dzieje Kraju nad W i­

Subatowicza we wsi Dombry- 
szki. W . odpowiedzi usłyszał, 
że nie ma go w domu. Jed­
nak Tyszewicz wiedział, 
gdzie może znaleźć kumpla
0 dziesiątej wieczorem. O- 
czywiście, u jego wuja Zbi­
gniewa Augusta.

Jednak K. Subatowicz, 
który rzeczywiście był u wu­
ja i już z trudem trzymał się 
na nogach, powitał nieo­
czekiwanego gościa niezbyt 
przyjaźnie: ledwo zobaczył 
go w  sieni, chwycił za pier­
si z okrzykiem: „Przypom­
nij poprawczak!" chciał z 
rozmachu uderzyć go. Nie 
zdążył, wtrącił się stojący o- 
bok gospodarz domu. Kon­
flikt niby udało się załago­
dzić. Przeszli do pokoju, u- 
siedli przy stole: między ta­
lerzami z zakąską.' i pustymi 
butelkami królował na wpół 
opróżniony trzylitrowy słój 
z bimbrem. Algirdas też po. 
stawił na stole dwie butelki 
wina. Nastrój obecnych 
(prócz wspomnianej trójki 
obecna była żona Z. Augusta
1 jej brat A. Taraszkiewicz) 
stawał się coraz weselszy.

Zrozumiałe, że ta suto za­
krapiana libacja nie mogła

kultury. Ale takiej poezji 
nie rozumiem. To świętokra­
dztwo. Taki ton jest echem 
byłej polityki solecznickiej, 
jakąś biologiczną nienawiś­
cią do Litwy. W  różnych ok­
resach historii Polski szowi­
nizm przejawiał się właśnie 
poprzez kościół, katolicyzm. 
Jeżeli nawet duch Ostrej 
Bramy nie może nas połą­
czyć..." -

Matematyk Eigirdas Gu- 
dżinskas: „Lepiej pomówmy 
o  Kościele w  sobie, o odpo­
wiedzialności. Zarówno Po­
lacy, jak i Litwini muszą się 
zatroszczyć, jak tam powró­
cić —  do swego wewnętrz­
nego Zamku w  duszy, po­
przez jej świętą bramę".

Proboszcz kościoła św. 
Ducha Jan Kasiukiewicz: 
i,Jan Twardowski jest bar­
dziej znany jako poeta dla 
dzieci. Często bywa cytowa­
ny w  literaturze religijnej. 
N ie jestem kompetentny, a- 
by komentować poezję. Co 
oznaczają • pierwsze wersy.

słą. Daje się on odczytać 
wszakże tak i tylko tak. Ka­
żda próba innej interpreta­
cji wiedzie na niechybne 
manowce.

Tak, księże Gutauskasie, 
ten wiersz jest chytry. Bo ta­
ki też być musiał, żeby zmy­
lić czujność. W  przeciwnym 
wypadku Twardowskiego 
mogłoby spotkać to tragicz­
ne, co spotkało księdza Je­
rzego Popiełuszkę. Został on 
wciśnięty na 44 stronę wy­
danego w  roku 1986 tomiku 
„Na osiołku" i jest jakby 
armatą utajoną wśród kwia­
tów. Takie były bowiem rea­
lia i wypadało się z  tym li­
czyć.

N ie ukrywam, spodobały 
się mi wypowiedzi matema­
tyka Eigirdasa Gudżinskasa 
i księdza Jana Kasiukiewicza. 
Żeby nie wprowadzać w 
błąd innych, pierwszy jaho 
znawca magii liczb w  ogóle 
minął się z komentowaniem, 
drugi natomiast stwierdziw­
szy, że nie jest na tyle kom­
petentny, by komentować 
poezję, p iszedł zupełnie wła­
ściwym tropem, wiedziony 
dobrą volą..

Zadzwoniłem kolejno do 
Balikiene i Matuzewicziusa. 
Nabieiali wody w  usta, gdy 
się dowiadywali, co jest w 
tym wierszu naprawdę gra­
ne. Próbowałem delikatnie

się dobrze skończyć. Przypo­
minając jakieś dawne pora­
chunki Subatowicz ze słowa­
mi: „Pamiętasz popraw­
czak?..." znowu porwał się 
na A. ’ Tyszewicza. Ten też 
wypalił: „A  ty pamiętasz,
jak biłeś mnie w  dzieciństwie 
na przystanku?". Słowo po 
słowie, doszło do bójki. O- 
bydwaj wyszli do sieni. K. 
Subatowicz był fizycznie sła­
bszy, ponadto ledwie trzymał 
śie na nogach. Kilka moc­
niejszych ciosów Algirdasa 
zwaliły go zaraz z  nóg. 
„Zwycięzca" kopnął w do­
datek Kazimierza kilka razy 
i wrócił do stołu.. Siedzący 
na łóżku pijany Ą. Tarasz­
kiewicz bardzo niezadowolo­
ny z bójki i hałasu krzyk­
nął na Tyszewicza, że za 
bardzo tu się rozpanoszył. 
Rozwścieczony Algirdas li­
derzy ł Taraszkiewicza po
twarzy tak, że tamten upadł 
na łóżko i po chwili zasnął...

Szczegóły tej popijawy 
można by kontynuować, jak 
to następnego ranka po prze­
budzeniu się z opuchniętymi 
od alkoholu i pobicia twa­
rzami Z. August i A. Tysze­
wicz usiłowali przypom­

naprawdę nie potrafiłbym 
powiedzieć. Za to jako Po­
lak łatwiej mogę zrozumieć 
sens tych ostatnich. Odpuku- 
je nieszczęście — nie jest 
to zwyczajne kołatanie, Lit­
win może powiedziałby, od­
pukałem w drzewo, aby o- 
minęło nieszczęście. Myśl ta 
jest mi zupełnie jasna: obe­
cność Marii Ostrobramskiej 
w Wilnie, jej ciągła opieka 
łagodzi konflikty, poprawia 
atmosferę, pomaga w  unik­
nięciu nieszczęścia. . Trudno 
w dwóch słowach wyrazić 
tę myśl po litewsku. Niemo­
żliwie to zrobić w  tłumacze­
niu dosłownym. A  napraw­
dę nie wiem, co to — to nie 
koniec, to wróci. Słowom 
'tym czytelnik może nadać 
własny sens, ale czy konie­
cznie negatywny?".

Briglta BALIKIENE

(,,Respublika“ 
z 7 stycznia 1992 r.)

sugerować, że ' skoro nieś­
wiadomie dopuścili się grze­
chu, to niech równie publi­
cznie na łamach tejże „Res- 
publiki" grzmocąc się lekko 
w  pierś powiedzą: „mea cul- 
pa". Niestety, me zaakcepto­
wali tego. Widać, „honor 
munduru" był czymś ważnie j-̂  
szym.

Stosunki polsko-litewskie 
na Litwie jak też między 
dwoma państwami - sąsiada­
mi, które łączyło na domiar 
ładnych kilka wieków wspó­
lnej historii, me są dziś, nie­
stety, poprawne. Polacy o- 
barczają za to winą Litwi­
nów, Litwini —  Polaków. 
Jak długo to będzie trwało? 
Jak długo w  prasie litews­
kiej będą się pojawiały ar­
tykuły podobne temu z „Re- 
spubliki", które, jeśli cze­
muś służą — to tylko nasze­
mu poróżnieniu.

Kiedy osobiście słyszę 
bzdury typu, że polskie har­
cerskie Bogu ducha winne 
pozdrowienie „Czuwaj!" 
jest... groźne dla Litwy, że 
Polska grupuje wojska, by... 
nad W ilię i Niemen ruszyć, 
ze ksiądz-poeta Jan Twardo­
wski chce... odbić Ostrobra­
mską -— " to naprawdę nie 
wiem: śmiać się czy też pła­
kać?

Henryk MAŻUL

nieć, kto ich pobił. Gdyby 
jednak wszystko właśnie na 
tym się skończyło, nie war­
to byłoby pisać o. tym wszy­
stkim — czyż mało zdarza 
się bójek po pijanemu? Cho­
dzi o to, że finał tej bójki 
był tragiczny. Nocą, po od­
zyskaniu przytomności K. 
Subatowicz na wpół rozebra­
ny, bez butów wyszedł z 
sieni na podwórze i próbo­
wał wrócić do swego domu. 
Dosłownie kilkadziesiąt 
metrów stało się dla niego 
nie do pokonania, nastąpiła 
tragedia — w  swoje niespeł­
na 23 lata poniósł straszną 
niedorzeczną śmierć^- przez 
zamarznięcie, do czego też 
przyczyniła się miarka alko- 
"holu.

...Sąd rejonu wileńskiego 
uznał Algirdasa Tyszewicza 
winnym, naniósł bowiem K, 
Subatowiczowi ciosy, co 
prawda mniej ciężkie, nie 
zagrażające życiu. Winowaj­
ca - ponownie został zmu­
szony udać się do miejsca 
karnego, tym rażem na dłu­
żej — trzy i pół lata.

Antoni KWIATKOWSKI, 
Rejon wileński

Z  sali sądowei

Marnotrawienie życia
Nikt chyba nie zaprzeczy: 

Dle ma nic droższego dla 
powieka nad własne życie, 
^le już tacy jesteśmy, że w 
^Piechu szarej codziennoś- 
-1, wśród powszednich 
tosk i niepokojów rzadko 

nad tym “zastanawiamy. I 
a°piero, gdy nagle gaśnie 
Gtyjaś świeca, gdy ktoś od­
rodzi na zawsze, wracamy 
0 myśli o nieprzemijającej 

^jrtóści życia.
Najstarszy z ośmiorga dzie- 
Bolesława Tyszewicza A l. 

®rdas nie miał nawet 16 
§?» Rdy po raz pierwszy wy- 
lągnął rękę po cudze. _Z 

J^odu młodego wieku po­
nowiono me pozbawiać 

^jwplności i odroczyć wy.' 
^•Liczono, że chłopak, być 

się poprawi. Niestety, 
trzech miesiącach zatrza- 

hn̂ y się za nim bramy po-
l2teCZa dwa lata. W

roku wrócił do swoich 
. rodzinnych w  suder- 

~| /|ańskiej gminie, podjął

pracę w  sowShozie. Nie 
miał jednak cierpliwości i 
chęci do roboty — po kilku 
miesiącach wszystko porzu­
cił. I od tej pory fruwał, jak 
wolny ptak, ale pieniądze 
miaŁ

Wieczorem, 1 lutego 1991 
r. Algirdas znalazł się na 
przystanku autobusowym, 
w  Suderwie. Zwyczajny 
dzień, jak dwfe krople 
wody podobny do setek 
innych, zbliżał się ku koń­
cowi. Chłód przenikał do 
kości, może dlatego A. 
Tyszewicz rozgrzewał ,gię 
znaczną ilością alkoholu, 
nie wiadomo, jakim spo­
sobem zdobytego. Nie w ie­
dział. co- począć. I nagle 
przypomniał o dawnym za­
proszeniu. Postanowił od­
wiedzić swego przyjaciela 
dzieciństwa, z którym potem 
odbywał karę w  zakładzie 
poprawczym —  Kazimierza 
SubaŁowicza . Po godzinie 
już pukał do drzwi domu
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KTO URODZIŁ SIĘ 
12 STYCZNIA

Umysły twórcze. Urodzeni w 
tym dalii wyróżniają się subtel­
nością, poczuciem piękne. Mimo 
że popadają nieraz w  melancho­
lię, to potrafią być błyskotliwi. 
Ioh walory umysłowe poparte są 
ambicjami i pracowitością. Dla­
tego mogą osiągnąć powodzenie 
w wielu zawodach. Na przeszko­
dzie staje im nieraz zbytnia wra- 
zBwóść. Przy większych Wb czę­
stszych przeszkodach przeżywają 
okresy depresji psychicznej.

KTO URODZIŁ SIĘ 
13 STYCZNIA

Są pracowici i wytrwali. Liczą 
w głównej mierze na siebie. Nie 
brak im walorów intelektual­

nych. Lubią najpierw dokładnie 
wszystko zbadać, a dopiero wte­
dy przystępują do realizacji. 
Umysł przenikliwy i znają się 
na ludziach. W  kontaktach z oto­
czeniem są subtelni i delikatni. 
Mają dobrą pamięć, dlatego nie 
zapominają oni przysługi ani 
krzywdy lub urazy. Ich kondy­
cja psychiczna i fizyczna w du­
żym stopniu zależy od nastroją 
chwili.

KTO UfeODZIŁ SIĘ 
14 STYCZNIA 

Potrafią logicznie myśleć i dą­
żą do realizacji zaplanowanych 
celów. Mają duże zdolności 
twórcze i powinni spróbować 
swoich sił w tych dziedzinach. 
Są łubiani przez otoczenie, sub­
telni w  uczuciach i wrażliwi na 
krzywdę innych. Przez całe ży­
cie cieszą się dużym powodze­
niem w płci odmiennej. Sami 
jednak nie są zdecydowani w 
uczuciach, ani w poglądach. 
Często, nawet zbyt często widzą 
różne sprawy w czarnych kolo­
rach. Jeżeli w  miejsce fatalizmu 
uda im się wprowadzić szczyptę 
optymizmu, wówczas ich życie 
będzie dostatnie i szczęśliwe.

T e l e w i z  j a
PONIEDZIAŁEK, 13 STYCZNIA 

LTV-r
9.00 — Wiadomości. 9.15 — 

Koncert. 9.35 — WWeofihn.
10.00 —  Poemat symfoniczny M. 
K. Czkiriionisa „Morze". 10.35
— Wideofikn. 11.15 — Repor­
taże poświęcone obrońcom wol­
ności Litwy. 13.00 P| Transmisja 
Mszy św. z Archikatedry. 18.00
—  Wiadomości 18.10 —  Wiado­
mości wieczorne (ros.). 18.20 — 
Studio polskie. 18.30 —  Litews­
kie wojsko. 19.00 •— Reportaż z 
konferencji prasowej w proku­
raturze Litwy. 19.45 -^Program 
a*t- 20.00 —  Dobry wieczór.
20.30 —  Panorama. 21.00 —  Na­
dzieje i  losy. 21.30 —  Kronika 
agresji 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne.

Warszawa
14.25 —  Wiadomości. 14.35 

— 17.00 —  Telewizja edukacyj­
na. 17.00—  Studio 7 proponu­
je. 17.15 — LUZ program

Kalendarium
* Niedziela (12.1) jest 12 dniem 

1992 r. Do końca roku 353 dni.
* Znak Zodiaku — Koziorożec.
* Imieniny: Grety, Arkadiusza, 

Czesława, Benedykta, Tatiany.
* Wschód Słońca —  837, za­

chód —  16.18. Długość dnia 7 
godz. 41 min.

Poniedziałek (13-1)
* Imieniny: Bogumiły, Wero­

niki, Remigiusza.
* Wschód Słońca —- 8.36, za­

chód — 16.19. Długość dnia 7 
godz. 43 min.

Wtorek (141)
* Imieniny: Feliksa, Hilarego, 

Makryny
* Wschód Słońca — 8.35. za­

chód —  16.21. Długość dnia 7. 
godz. 46 mm.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 12 sty­
cznia zachmurzenie, lokalne opa­
dy śniegu, ślizgawicę. Wiatr za­
chodni, północno-zachodni, umiar­
kowany, do silnego. Temperatu­
ra 0—7 stopni ciepła.

W  ciągu dwóch następnych 
dni bez opadów, temperatura w 
nocy —3—8, w  dzień 0—5 sto­
pni mrozu.

UWAGA CZYTELNICY!
Następny numer „K. W ." uka­

że się we środę 15 stycznia br.

nastolatków. 18.15 —  Teleex- 
press. 18.35 —  „Rock —? exp- 
ress". 19.00 —  Sportowy hit. 
19.10 — „Kraje, narody, wyda- 
izenia". 19.50 — „A lf" —  se­
rial prod. USA. 20.15 —  Dob­
ranoc. 20.30 \— Wiadomości.
21.05 —  Teatr telewizji —  Gud_ 
mundur Steinsson: „Obcy btis- 
cy'\ —  ,,Good News Fes-
tival“  {cz. lj. 23.35 —  Wiado­
mości wieczorne. 23.50 —  Ser­
wis BBC.

Moskwa I
6.00 —  Poranek. 8.35 —  Kre­

skówki. 9.15 Świąteczny bal 
na Kremlu dla dzieci i młodzie­
ży. 10.15*— FUm fał). „Nieprze­
widziany wypadek". 11.30 ■— 
Baśnie i legendy ludowe różnych 
krajów (hiandia). 11.35 — Pro­
gram muzyczny. 12.00 .—  Wia- 
domości. 14.15 e l  Telemiihst.
15.00 —  Dziennik. 15.20 —  To 
byto, było... 15.40 — FHm fał).
17.00 —  Szk&c TV. 17.35 ^ -F i l ­
my anim. 18.00 —  Dziennik.

LTV-2. 18.20 — Lekcja angiel­
skiego. 18.35 —  Przegląd krajo­
wy. 19.05 —  Film fab. „Tizej 
przyjaciele". 20.45 —  Filmy ani­
mowane.

21.00 —  Dziennik. 21.35 — | 
Autorska TV.

TV Rosji
8.00 1- Wieści. 8.20 —  Dla 

ludzi interesu. 9.20 — W  wol­
nym czasie. 9.35 —  Język wło­
ski. 10.05 —  Wieniec srebrnego 
wieku. 10.20 —  Filmy J. Pod- 
nieksa. ^My1'. Część 1. 11.15 —  
Kwestia chłopska. 1 1 . 3 0 T.IN. 
CO. 12.00 —  Liryka na tle wło­
skiego domku. 13.00 4^ Temat z 
wariacjami. 14.00 — Wieści.
16.00 ^  Audycja dla dzieci (z 
lekcją franc.). 17.00 —  „Przest­
rzeń plus". 17.30 —̂  15 minut 
wedftug ;,Nowego czasu". 17.45 

—  T.IN.CO. 18.00 —  Puchar świa­
ta w pływaniu. 19.00 ■— Twarzą 
do Rosji. 19.15 — Kreskówka.
19.25 —  Reforma dla ciebie.
19.40 —  W  wolnym czasie. ..Au­
to*'. 19.55 — Reklama. 20.00 — 
Wieści. 20.20 Noworoczny 
pieróg. 20.30' —  Retro-płomyk. 
21.55 —  Piąte koło. 22.55 — Re­
klama. 23.00 — Wieści. 23.20 —

Polsko-litewskie
przedsiębiorstwo
„H O B U D “ I

projektuje, dostarcza, montuje i nastawia
— Biologiczne oczyszczalnie ścieków dla domów wczasowych, szkół, szpi­

tali, hoteli i osiedli mieszkaniowych, a także dla przedsiębiorstw arty­
kułów spożywczych. Oczyszczalnie zajmują małą powierzchnię, ich mon­
taż trwa niedługo (1—2 miesiące), są łatwe w  obsłudze, ilość osadu 
nadmiernego zwiększa się nieznacznie, nie są uczulone na nierówno­
mierny dopływ ścieków. Urządzenia można wyposażyć w antykorozyjną 
ochronę katodową.

— Chemiczne oczyszczalnie ścieków przemysłowych dla zakładów budowy 
maszyn i obróbki metali. Oczyszczalnie mają małe gabaryty i są wy. 
sokoefektywne. Niepotrzebne jest stosowanie drogich chemikalii. Sub­
stancję unieszkodliwiającą wytwarza się na miejscu z odpadów metalu. 
Osad, pozostały po oczyszczaniu, może być wykorzystany do produkcji 
materiałów budowlanych.

„HOBUD" dostarcza obiektów „pod klucz", zapewnia ich obsługę i szko­
lenie personelu.

Adres przedsiębiorstwa: 
ul. Chłapowskiego 29 
61-503 Poznań 
Polska
tel. (061) 33 19 01 
dod. 41 telex 41 35 00 
telefax (061) 33 44 00

Przedstawicielstwo na Litwie: 
ul. 2irmunu 139 A 
2012 Wilno 
Litwa
tel. 77 38 00, 76 16 60 
telex 26 12 36 LSPV 
telefax 77 49 33
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Piąte koło cd. 0.05 — r Program 
rozrywkowy.

WTOREK, 14 STYCZNIA 
LTV-1

7.45 —  Dzień dobry. 8.10 —  
Giełda TV. 8.20 —  Język lite­
wski. 8.50 — Studio sportowe.
9.20 —  Litwa na święcie. 18.00 
—  Wiadomości. 18.10 —  Wiado­
mości wieczorne (ros.). 18.20 —  
Studio połsfcie. 18.30 Refor­
ma... reforma... 19.00 —  Kurier 
gospodarczy. 19.15 —  Koncert.
19.45 —  Słowo chrześcijanina.
20.00 —- Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 —V Panorama.
21.00 —  Komentarz rządowy.
21.15 —  Duński film fab. „M o­
nopol". Ode. 5. 22.05 —r Państwo 
i obywatel. 23.15 —  Wiadomości 
wiecząme.

Warszawa
11.00 „Lalka" (9, ost.) —  

serial TP. 12.50 —  Wiadomości. 
13.00— 17.00 —  Telewizja edu­
kacyjna. 17.00 —  Studio 7 pro­
ponuje. 17,15 —  Dla dzieci: 
,,Tik —  Tak". 18.15 —  Teleer- 
press. 18.35 —  „Narodziny fir­
my" (4). 19.00 — „Family al­
bum". "19.20 —  W  Sejmie \ Se­
nacie. 1935 —r „Królik Bugs 
przedstawia" —  serial animowa­
ny prod. USA. 20.00 —  Wywiad 
tygodnia. 20.15 —  Dobranoc.
20.30 —  Wiadomości. 21.05 —

.FIRMA LEG-ART

zatrudni młodą, energiczną osobę z orientacją w  dziedzinie 
ekonomiki i księgowości ze znajomością języka angielskiego 
lub niemiedklego do prowadzenia przedstawicielstwa firmy 
polskiej na terenie Litwy.

Wilno, 35-^3-59, Hotel „LletuWa", p. 1005 w  godz. 17.00 — 
21.00, aktualne tylko 12 stycznia, później teL 45-09-36.

Film fabularny. 22.40 —  Sprawa 
dla reportera. 23.20 —  Wiado­
mości wieczorne. 23.40 —  Gieł­
da pracy —  giełda szans. 0.10
—  Serwis BBC.

Moskwa I

6.00 — Poranek. 8.35 —  Kre­
skówki. 9.20 —  Film dok. 9.40
—  Fita fab. „Rd/za". Odć. 1. 11.10 
*— Przegląd piłkarski. 11.40

Koncert. 12.00 —  Dziennik.
12.20 — Gimnastyka rytmiczna. 
12.50 . —- ' Film dok. 13.20 —  
Koncert muzyki klasycznej.
14.15 —  Nowości giełdowe. 14.30
—  Potrzebujecie tego? 14.45 
Hala targowa. 15.00 — Dziennik.
15.20 t ~ Lekcje Olgi Iwanowej.
15.40 tt- Film fab. „Delikatnie z 
wyjącym zwierzem". Ode. 1.
16.45 — O  regionie tmmeńskńn.
17.05 Dziecięcy klub muzy­
czny. 17.45 —  Razem z mistrza­
mi. 18.00 —  Dziennik.

LTV-2. 18.20 —  Lekcja angiel­
skiego. 18.35 —  Przegląd krajo­
wy. 19.05 — Film animowany.
19.15 I  program TV  Rosji.
20.45,—  Filmy animowane. 21.00 
—21.35 —  I program T V  Rosji.
21.35 Film fab. „Miłość Mur-
phy'ego". 22.00 —  Aleja Laisves.

23.25 r -  Dziewiątka. 24.00 — 
Dzaennik. 0.20 — Wyścig samo­
chodowy. 1.00 —  Rlm fab. „De­
likatnie z wyifącym zwierzem". 
Ode. r. Z 05 —  Program kon­
certowy.

TV  Rcsjl

8.0 0 Wieści. 8.20, 9.05 -X  
Język francuski. 8.50 —  W  wol­
nym czasie. Uwaga, fotografuję.

9.35 —  Godzina d a  diiecL fz 
lekcją frańc.). 1035 — Rkny J. 
Podnieksa. „My". Część 2. 1130
—  Piąte kolo. 13.15 — Sowo o 
kotach. Dta dzieci 14.00 — Wie­
ści. 16.00 —  Jesień żyda. 16.15
—  Film dok. 17.15 Energi­
czna kobieta. 17.45 — TJN.Ć0.
18.00 —  Choinka, Kreml I No­
w y Rok. 19.00 Reforma dla 
ciebie. 19.40 — W  parlamencie 
Rosji. 19.55 ~  Reklama. 20-00
—  Wieści. 20.20 —: Codziennie 
święto. 20.30 —  Film „Złoto o- 
bogich". 21.20 —  Smiesaie hi­
storie. . 21.50 *3  W  świecie 
gwiazd. 22.40 Informator fio- 
spodarczy. 22.55 Reklama.
23.00 —  Wieści. 23.20 — Rekla­
ma. 23.30 —  Autoshow. 24.00 — 
Opinia publiczna. 0.10 — Audy­
cja muzyczna.

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Beacie GAJRZEW* 
SK3EJ z powodu zgonu Mamy 
składają uczniowie 8c klasy 
Szkoły Średniej im. W. Sy­
rokomli z wychowawczynią
oraz ich rodzice

Wyrazy głębokiego współ­
czucia Wiesławowi GAJRZE-. 
WŚKIEMU z powodu zgonu 
Matki składają uczniowie 
klasy 10 c Szkoły Średniej im* 
Władysława Syrokomli 1 Id* 
rodzice

W  ciężkiej chwili smoflra 
z powodu śmierci ukochanej 
M a m y  składamy wyrazy 
szczerego współczucia nauczy­
cielce Alinie KAMILEWICZ

Zespół PołukniańAiej
Szkoły Średniej

K U R IE R
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwyższej 1 Rządu Re* 
publiki Litewskiej. Ukazuje się 
od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 2019, Wilno, 
al. Laiswes M . "
Indeks C721t
Cena 50 kop. (7 kop. ak- 
cyia).
W Polsce —  800 zŁ 
Tam. 92
Nr rejestracji —  322.
Drukarnia
przedsiębiorstw*
„Spauda”

T E L E F O N Y :  Redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora — 
42-79-94, 42-79-49, sekretarz odpowiedzialny —  42-79-49, sekre­
tariat —  42-79-59.

Działy: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekono­
miczny —  42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa —  42-79-94, szkolni­
ctwa 1 młodzieży — 42-79-73, 42-99-99, życia politycznego — 
42-79-91, życia wsi —  42-79-98, 42-78-99, stołeczny oraz aktual­
ności —  42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji —  42-79-59, lite­
ratury 1 sztuki —  42-79-88, faUetonów 1 sportu — 42-99-93, lis­
tów — 42-99-95, komercyjay oraz organizacyjny — 42-72-79.

L

Redaktor Zbigniew 1ALCEWICZ

Usługi XERO oraz biuro ogło««e* 1 
reklamy —  uL Subocz 1 (od 
ka) czynne od 9.99 do 17.80 w daw0* 
pracy. Tel.: 62-66-04.

PILNE ogłoszenia są przyjmowana* 
redakcji, aL Laiswes 89, 12 piąho, V°m 
kój nr 1212, tel. 42-69-63.


